
1217 wsi zostanie zelektryfikowanych w kr.
więcej niż w ciągu 20 iat przed wojną

Dwa m iliardy złotych przeznaczone zostali w tegorocznym planie inwestycyjnym —  
wniesionym przez rząd do Sejmu —  na cele elektryfikacji wsi. Nakłady te pozwolą na 
dostarczenie prądu do 1.217 wsi w całym kraju . W  ten sposób w  ciągu jednego roku ze­
lektryfikujem y więcej miejscowości, niż w  całym 20-letnim  okresie międzywojennym, kie­
dy dostarczono prądu zaledwie do około tysiąca wsi. Po wojnie już w  1945 roku w łą ­
czono do sieci elektrycznej 266 wsi, w 1946 roku —  481 wsi, a w  roku ul&iegłym ponad 
660 wsi. W  porównaniu z rokiem ubiegłym kiedy na cele elektryfikacji wsi plan przezna- 
oaai 350 milionów zl, obecnie środki te są blisko 6-krotnle wyższe.

Według planu tegorocznego najwięcej wsi włączonych będzie do sieci w woj. dolno­
ś lą sk im — 290. następnie na Pomorzu Zachodnim — 120, w okręgu gdańskim — 100, m a­
zowieckim —  98, okręgu zagłębia węglowego — 95. Dalej idą województwa: krakowskie, 
lubelskie, pomorskie i  poznańskie.
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Pian pięcioletni
w 4 lata 
zdecydowali wykonać 
Hutnicy radzieccy

M OSKW A, 13.1. (PAP). Robotnicy 
Przemysłu hutniczego Zagłębia K u ­
pieckiego oraz zakładów Magnito- 
Odrskich wystąpili z inicjatywą współ 
* * Wodnic.twa metalowców' radzieckich 
P®d hasłem wykonania 5-Ietniego pla 
" u Produkcji surówki i stali w ciągu 
4 lat. Hasło to zostało podchwycone 
Przez ogół metalowców radzieckich.

Prasa zamieszcza listy zbiorowe ro­
d n ik ó w  najważniejszych ośrodków 
Przemysłu metalurgicznego, w których 
deklarują oni wykonanie planu, prze 
’ ridzianego na rok 1950. w ciągu ro- 
*u  1949.

Dzienniki podkreślają, że akcja, za 
Duojowana przez metalowców, ma 
olbrzymie znaczenie dla gospodarki 
Porodowej ZSRR, gdyż od wyników  
Pracy przemysłu hutniczego zależy po 
•Pyślne wykonanie zobowiązań przez 
cały szereg innych gałęzi przemysłu
radzieckiego.

. . . . . .  . — —ooo—

Narady w Londynie
w sprawie nowej konferencji 16

L o n d y n , k u . i p a p i .
N arady b ry ty js k o  - francuskie  w 

spraw ie ponownego zwołan ia kon fe- 
ren c ji 16 państw, zainteresowanych w 
•.Planie Marshalla'-,, zostały odroczone 
Wobec n ieprzybycia  w  porę części de- 
legaeji francusk ie j, k tó ra  została za­
trzym ana z łym i w a runkam i atmosfe­
rycznym i. Na razie odbyw ają się roz- 

' M owy wstępne.
----- -0O0------

Opozycja w Kongresie
przeciwko planowi 
M arshalla

Wa s z y n g t o n , 13.1, (p a p ), we
s z e ^ k  w êczorem u ja w n iły  się p ie rw  
P1-7 . 0ZnaL i zorganizowanej opozycji 

eJ iw k °  p lanow i M arsha lla  w e- 
^ ątrz Kongresu. X

żebraniu' 20 senatorów postano 
hei ° ^ Ż y ć  do przeforsow ania znacz 
r a i  redu k c ji rozm iarów  ,.pomocy1’ w 

ach tego planu.
Wp.rz®w odniczący , ko m is ji fcredyto- 
ijt ,)!1 j  y  Reprezentantów John Ta- 

oswiadczył, że pragn ie obciąć w y  
k i, p ro jektow ane przez T rum ana 

Przeszło 5 m ilia rd ó w  do la rów  — i 
o „prze ważnie z w yd a tków  przeznaeźo 

nych na pomoc k ra jom  
nym.

Odbudowa przemysłu niemieckiego
Ujarzmienie państw korzystających z „pomocy"
Marshall nie ukrywa już celów polityki USA

W A S ZY N G TO N , 13.1. (SAP)
Obserwatorzy polityczni zwracają uwagę, że w przemówieniu swym 

przed komisją spraw zagranicznych Izby Reprezentantów min. Marshall 
podkreślił bez ogródek, iż Stany Zjednoczone postanowiły odbudować 
przemysł niemiecki i wcale nie będą liczyły się z żadnymi sprzeciwami, 
jakie pod tym Względem zgłasza Francja i inne państwa europejskie.

D yk ta tu ra  am erykańska będzie ■■— 
ja k  w y n ik a  ze słów m in . M arsha lla  — 
zupełnie bezwzględna w  stosunku do 
państw, korzysta jących z „pom ocy“  a- 
m erykańskie j. Państwa te będą musia 
ły  nie tylko poddać się warunkom, u- 
statonym już w  sprawozdaniu K o n fe ­
rencji 16 w Paryżu, lecz p rzy jąć ró w ­
nież now e w a run k i, ja k ie  może w przy

szłości uchwalić Kongres St. Zjedno­
czonych,

M arsha ll s tw ie rd z ił w yraźnie , odpo­
w iada jąc na pytan ie  jednego z posłów 
repub likańsk ich , żę p lan jego został o- 
pracow ańy z myślą o realizacji amery 
kańskich celów politycznych, polegają 
cych przede wszystkim na politycz­
nym ujarzmieniu państw, które ze-

Wyjazd delegacji Rządu RP
do  M o s k w y

Z ja zd  k o le ja rz v

W  fa  V&W
Związku r Z  d ico (U i\('cph hoV jú^zy. Ńa ftljij& iu  indznntt' Vrezadiam  
Sprawozdanie z wczorajsze fjo dnia nb rad poda jemy nav sir,.

zagramcz-

Marszałek Sokołowski
M ał się do Moskw,

B e r l i n , 13.1. (p a p ). *
Naczelny dowódca radzieckich sił 

*brojnyeh w  Niemczech, marszałek So 
"tółowski ,opuścił samolotem B erlin . 
laaiąc się do M oskwy. Jak sądzą, w y  

rnarszałka  Sokołowskiego pozo- 
w związku z wyznaczonym  na 

, Posiedzeniem Sojuszniczej Ra- 
qy Kontroli.

Pewaluacfa franka
postanowiona przez koła amerykańskie

chcą korzystać z „pomocy“ Am eryki
Zdaniem  obserw atorów  po litycznych 

ta k tyka  am erykańska idzie ściśle po 
l in i i  wyznaczonej pod tym  względem 
przez m in, M arshalla,

M O SKW A, > 13.1. (PAP). — „Prawd*" 
zamieszcza kom entarz korespondenta 
agencji TASS dó propozyc ji D eparta - ! 
m en iu S ianu w  zw iązku z finansowa-1 
niern tzw . plan iii M arshalla .

„P ra w d a “ wskazuje, że te propozy-, j 
cje zmierzają do zatamowania rozwo-j 
ju  zarówno przemysłu europejskiego,' 
a zwłaszcza przemysłu ciężkiego, jak i 
rozwoju produkcji rolniczej państw eu j 
ropejskich.

Jak w yn ika  ,z- ogłoszonego przez De.j 
pa ftS m erit Stanu „p rog ram u odbudowy j 
E uropy“  wśród tow arów ..na sumę' Si 

j m ilia rd ó w  800 m ilion ów  do larów , k tó  
rych Stany Zjednoczone dostarczyć i 
m ają Eur-opie’ w  ciągu 15 m iesięcy u -! l 
rządzenia przem ysłowe stanówek' :nva;ją! 
zaledwie 2 ,3 -p ro c .' r  1 ; 1, U j

Departament Stanu zmniejszył s ic - j 
dmiokrotnie proponowaną prze* tzw. i
. konferencję paryską 16 państw“ — j 
sumę dostaw urządzeń przemyśla - j 
wych na rok 1948. Dwukrotnie niemal j 
zestala też. zmniejszoną wysokość d o - j 
staw s ta li na rok 1948.

To samo stanow isko za jm uje  D ■: :/ i 
tarnent Stanu w  spraw ię budow y o - j 
krę tów . „P raw da “  podkreśla, że k r a - 1 
je europejskie, oczekujące pontocy j 
żywnościowej od Stanów Zjednoczę - 
nych gorzko się rozczarują.

Propozycje am erykańskie  zm ierzają 
w yraźn ie  do pow strzym an ia cgibiądo - 
w y  ro in ic tw ą  16 k ra jó w  europęjśkięh, I 
by zachować je  jako  ryne k  'zfepki d la  j 
am erykańskich p roduk tów  ro lnych. 
Świadczy o tym  zarówno zm niejszenie j

^ _ T ** ,*  o 150 „prac. . tOlPPrni am erykańskich, j 
Z j4catt. maszyn rolniczych w porównaniu z,

życzeniam i . kon fe ren c ji p a rysk ie j“  | 
ja k  i zalecenie D epartam entu Stanu 
by k ra je  europejskie nie rozw 
w łasne j p ro d u kc ji cukru j pod pretek-.j 
stem, że ich zapotrzebowanie ńa ou --

W  dniu 13 hm, wyjechała do 
Moskwy delegacja rządowa w o- 
sobech: premiera Józefa Cy­
rankiewicza, wicepremiera W ła ­
dysława Gomułki oraz ministra 
przemysłu i handlu — Hilarego 
Minca dla przeprowadzenia ro­
kowań, dotyczących zawarcia kil­
kuletniej umowy o obrotach go­
spodarczych pomiędzy Polską a
ZSRR.

W raz z delegacją udali się do

Moskwy wiceminister przemysł« i 
handlu Ludwik. Grossfeld ora* 
eksperci.

Delegacji towarzyszy ambasa­
dor ZSRR w Warszawie p, W ik ­
tor Z , Lebiediew.

Wyjeżdżającą delegację żegnał) 
członkowie Rządu z wicepremie­
rem Antonim Korzyekim na cze­
le oraz charge d’affaires ZSRR 
p. W . G, Jakowłew.

1. V.1S48 9 . V . 1 9 4 8
W arszaw a  — Praga — W arszaw a

MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG KOLARSKI
„Głosu Ludu“  i gazety „Rude Pravo“

Redakcja „Głosu Ludu“, wspólnie z redakcją dziennika 
'praskiego „Rude Pravo“, centralnego organu Czechosłowac­
kiej Partii Komunistycznej, przy współudziale Polskiego Zwią­
zku Kolarskiego — organizuje w maju b. r. międzynarodowy 
etapowy wyścig kolarski na trasie Warszawa — Praga — 
Warszawa (ok. 1400 km.)

Starł wyścigu odbędzie się w Warszawie, w dniu Święta 
Pracy — 1 Maja. Koniec wyścigu — 9 Maja. w dniu Święta 
Zwycięstwa.

Do udziału w wyścigu zostali zaproszeni kolarze szeregu 
krajów europejskich. Będzie to więc jedna z największych 
imprez kolarskich w historii Polski, a nawet i Europy.

Startujące państwa wystawią drużyny narodowe.
O szczegółach tej międzynarodowej imprezy sportowej 

będziemy stale informowali naszych czytelników.

PAR YŻ, 13.1. (PAP), — W nocy z k tó ry , zdaniem n iek tó rych  ekspertów, 
n iedzie li na poniedziałek odbyła się w j ma oscylować w  granicach m iędzy 180 
obecności prem iera Schumana i m in i- ]  a 250 frankó w  za dolara, 
stra finansów  Rene M ayera k o n fe re n ­
cja ekspertów  finansow ych, poświeeoj 
na zagadnieniom m onetarnym  i ekr- - .
portow ym . -j • « » w, • ,

D zienn ik „L ib e ra tio n “ . c z e r p i ą c y l l O  B f @ 8 Z t U  
swe in fo rm ac je  ze źródeł am eryka - 
skich. kom entu je  przebieg obrad w 
następujący sposób: „D ew aluacja

Amerykanie gwałcą regulamin
de k- R ady S o juszn icze j d la  J a p o n ii

, . . . . . .  “ " . ‘ 1 M O SKW A. 13.1 (PAP). *7- ą,ak po
k ie r można pokryć J ^ p o n e m : z. K ub}', L a je agencja Tass, radz ieck i przed 
Peru 1 innych kra jów , zna jdu jących j s taw ic ie , J  s o jusm icze j Radzie Kon

Pr°  ‘  1^  a »roli dla Japon ii, gen. K isłenko, 3

er Dymitrow

franka  jest ńa przyszłość , n ie w ą tp li - 
wa. Zasada dew a luac ji została ' p rzy ję  
ta ze strony francusk ie j i am erykań­
skie j. W aszyngton podporządkow uje 
ją  jednak ogólnemu zaszeregowaniu' 
w a lu t państw  zachodnio - europej­
skich“.

D zienn ik zaznacza, że o fic ja lne  ko - 
la am erykańskie  sk łan ia ją  się raczej 
do koncepcji ogólnej dew a luacji fran  
ka, n iż do dew a luac ji częściowej przez 
tw orzenie fra n ka  eksportowego. Pozo 
staje do ustalenia, w  zgodzie z M iędzy 
narodowym  Funduszem M onetarnym  
stosunek w ym ienn y  do lara do franka .

B U K A R E S ZT. 13,1. (PAP).
. P rem ier bu łga rsk i D y m itro w  prżybę 

dzie w  środę na czele bu łgarsk ie j de­
legac ji rządowej do Bukaresztu w  ce­
lu  podpisania paktu  p rzy jaźn i i porno 
cy wza jem nej m iędzy obu k ra jam i.

nów  Zjednoczonych.
W  ten sposób — stw ierdza „P raw da “

— tzw. plan M arshalla , k tó ry  sztucz­
nie rozb ija  Europę nie może również 
rozw iązań -■ ■ - t;' '  ' "■ 1
w  Europie Zachodniej,

K O P E N H A G A , 13.1. (TELEPRESS).
— D zienn ik „.Land  og F o lk “  k o m e n ­
tując' „pom oc ijtfa fś h ą jla  dla Europy", 
stw ierdza, że „przyppm irid  orik lis tę  
tow arów , k tó rych  A m eryka  chce sję' 
pozbyć, a nie lis tę  a rty k iifó w , ••'których,
k ra je  europejskie rzeczyw iście ’ potrze dek dzienny posiedzenia Rady Soiu- 
b u ją “ . ‘ ' szniczej, k tó re  odbyło się dn. "  bm.

Na posiedzeniu tym  gen. K is lenko’ 
ostro zaprotestował p rzeciw ko postę 
pow aniu przedstaw icie la  USA., dowo 
dząc. iż -stanowi ono jaskraw e po 

grudnia, roku  ub. zgłosił wniosek, by | gwałcenie sta tu tu  Sojuszniczej Rady 
na następnym  posiedzeniu Rady i oz- j K o n tro ii. S tw ie rdz ił on a v  in., że 
pstrzoną została sprawa rozbro jen ia  j d;La,arna Seabiłda mąją na celu od 
i, de m iiita ryza c ji Japonii. P rzew odn i]'sun ięc ie  Rady" od szeregu isto tnych 
czący Rady, A m eryka n in  Seabold od j spraw, dotyczących rea liząc ji w arun 
rzu c ił W n io s e k  przedstaw icie la ra - ków  k a p itu la c ji Japon ii, ja k  również 
dzieckiego, stw ierdza jąc jednocześnie j okupacji i k o n tro ii nad niąi 
iż członkom  Rady nie będą w  te j Delegat, radziecki ośw iadczył, że 
spraw ie udzielane . żadne in fo rm acje , odmowa umieszczenia na porządku 

M im o ’nalegań gen." K is lenko, spra; dziennym  zgłoszonej przez n i-go  
wa rozbro jen ia  i de m iiita ryza c ji Japo. spra w y  daje . podstawy do przvpusz- 
n i i nie zosta ła  wniesiona na porzą-

Aktyw stołeczny PPS
w,ta jesfuDiiloiroRtswe uefiwaly kongresu

^  dn iu  13 bm. odbyło się zebra- 
, . e. a k tyw u  warszawskiego PPS, po- 
cj  lSęone X X V I I  K ongresow i we W ro 

awiu. Na konferencję  p rzyb y li: 
przewodniczący Rady Naczelnej PPS 

łoernarszałek tow. Szwalbe, przewód
je ż ą c y  CKW  PPS lo w _ Rusinek se_ 
Kretarze. C K V / PPS tow . tow . Ć w ik, 
, '^ b ło ń s k i, czołow i ak tyw iśc i sto- 
.fóznego PPS, o ra z " liczne delegacje 
kom ite tów  dzie ln icow ych i kó l z pocz 
rami sztandarowym i.

Na __wstępie głos zabra ł sekretarz 
'°w . Ć w ik. k tó ry  podkreś lił wagę 

_ Polityczną Kongresu, stw ierdzając, że 
Kongres b y ł odbiciem  koncepcji jed ­
nolitego fro n tu  p a r ti i robotniczych, 
jćdności chłopsko -  robotniczej i ścis 
^8 0  sojuszu ze Zw iązk iem  Radziec­
kim . B ilans K ongresu ' jest dodatni. 
Nie wolno nam •— s tw ie rd z ił mówca 
~~~ zaprzepaścić jego osiągnięć.

Tow. Ćwik stwierdził następnie, ze 
Kongres w pełni zaaprobował linię 
Polityczną dotychczasowego kierow­
nictw a odnośnie ratyfikacji umowy 
7~ BPR i wypowiedział się za polep­
szeniem i pogłębianiem współpracy 
niiędzy obu • partiami robotniczymi, 
rpwca wskazał też na pełne zrozu- 

nitenie Kongresu dla spraw ekono­
micznych kraju.

Następnie zabrał głos sekretarz 
“ w- Jabłoński, który opnówił prace 

programowej i statutów«!.

Na zakończenie zabrał głoś prze­
wodniczący CKW  PPS tow. R usinek 
k tó ry  ośw iadczył, że PPS dała w yra z  
w  swej po lityce w ew nętrznej. — ści­
s ły m ,' stale pogłębia jącym  się so ju­
szem z PPR, a w  po lityce zagranicz­
ne j —  dążnością do : ja k  na jśc iś le j­
szego sojuszu ze Zw iązkiem  Radziec­
k im .

P o lityka  PPS będzie taką, jaką  gło 
szą uchw a ły  Kongresu. S iłą naszego 
narodu będzie jedność p a r ti i ro b o tn i­
czych i zwiększenie w ydajności p ra­
cy zakończył tow . Rusinek.

Po przemó wieniach uchwalono jed­
nogłośnie rezolucję, w  k tó re j czy­
tam y m. in.:

Konferencja aktywu stołecznego 
PPS po wysłuchaniu, referatów spra 
wozdawczych z X X V I I  Kongresu 
PPS we Wrocławiu „wita uchwały 
Kongresu stanowiące kontynuację do 
tychczasowej praktyki jedinoiitofron­
towej partii, w  oparciu o u mowę o 
Współpracy PPS i PPR.

A ktyw  Stołecznego Komitetu za­
pewnia władze naczelne partii, że do 
łoży wszystkich sił w  kierunku wzmo 
żenią wysiłków na odcinkach wysz­
czególnionych w rezolucjach kongre­
sowych, a przede wszystkim na od­

c in k u  gospodarczym przez populary­
zację i udział we współzawodnictwie 

i i  wzmożeniu wydajności pracy.

Dalsze rozszerzenie działalności
G reckie j A rm ii Dem okratycznej

R ZYM , 13.1. (PAP). Agencja E lefteri Eliada podała przez radio na­
stępujący komunikat o działaniach greckiej armii demokratycznej.

W M A C E D O N II l szość stanow iła  bron autom atyczna
A rm ia  dem okratyczna zaatakowa-: 

ła n iedaleko K ilk i«  oddział 450 żoł­
n ierzy m onarcho -  faszystowskich, 
k tó rzy  'za jm ow a li k ilk a  okolicznych: 
wzgórz. Po 5-godzinnej walce mo-i 
narcho - faszyści, m im o swej prze­
wagi liczebnej i nadejścia posiłków, 
zmuszeni zostali do porzucenia wszy 
stk ich , wzgórz, k tó re  opanowała a r­
m ią dem okratyczna.

W -Kriston? jednostk i a rm ii" demo­
kra tyczne j zaatakow ały miejscowy! 
garnizon* k tó ry  został zmuszony do 
w yco fania się. Po w kroczen iu żołnie 
rzy  generała Markosa, 21 m łodych 
mężczyzn i dziewcząt w stąp iło  w  sze 
re g b  a rm ii dem okratycznej.

J. N A  PELO PO NEZIE
Jednostki a rm ii demokratycznej, 

za ję ły  Z arouk łe  (północny Pelopo­
nez). Ponadto s y g n a liz u ją . po raz] 
p ie rw szy ukazanie -się oddziału a r- ' 
m ii dem okra tycznej na po łudn iow ym  
brzegu kana łu  K orynckiego. ja k  rów' 
nież po jaw ien ie  się w ie lk ich  jedno­
stek powstańczych w  Dorydzie (G re­
cja południowa).

W E P IR » *’,
Jednostki a rm ii dem okratycznej 

zaatakowały w  R izum in ies I  i  I I I  
kom panię 503 ba ta lionu  a rm ii m onar 
cho. -  faszystowskiej. N ieprzy jac ie l 
został rozb ity  i ■ pośpiesznie w ycó- 
fa ł Się,, pozostaw iając na polu w a lk i 
7 zabitych i 1.5 ęannych. Ponadto a r­
m ia dem okratyczna wzię ła do n 'e- 
w o li 7 jeńców  i zdobyła duże ilości 
m a te ria łu  w o j ;n«aeg<>. w  czym w ięk -

-pochod[zenia am erykańskiego.
Tegó samego dnia infte. jednostk i 

zaatakow ały 2 i  4 kom panie tego, sa- 
mego ba ta lionu 503. M im o o trzym a­
nych, posiłków  ¡rnonarcho! - faszyści 
został: w yparc i r ze ,ś\yóicii. um ocnio­
nych pozycji, ponosząc do tk liw e  stra 
ty. 4 żo łn ierzy przeszło z bron ią ; 
ekw ipunk iem  do a rm ii dem okratycz­
nej. W Raveli toczyła się zacięta 
b itw a . M onarcho “  faszyści, s tra c ili 
14 zabityph i 25 rannych.

LO N D Y N , 13.1 (PAP). — Jak do­
nosi , D a ily  W orke r“  na w yzw olonych 
terenach p ro w in c ji Kasto ria  (Mace­
donia zachodnia) odbyła s ię .kon fe ren  
cja,. w  k tó re j wzię ło  udzia ł 150 dele­
gatów w o lne j G recji, w yb ranych  do 
reg iona lne j rady ludow ej. Na kon fe ­
re n c ji te j om awiano, sprawę podziału 
ziemi, zasiewów zim owych, oraz pro 
b ierny w yżyw ien ia  ludnośc i na tere­
nach w yzw olonych z ucisku faszy­
stowskiego.

ATENY, 13.1, (SAP). K o ła  o f ic ja l­
ne p'qdają do w iadomości, ,że rząd 
gręcłci postanow ił przedłużyć z W. 
B ry tan ią  umowę, na .mocy. k tó re j 
W. B ry ta n ia  zobowiązuje się do o r­
ganizacji a rm ii greckie!'

JU G O S ŁA W IA  O DRZUCA  
BEZPO DSTAW NE PRETENSJE  

B ELG R AD . 13.1. (PAP). O fic ja ln ie  
zakom unikowano, iż rząd g re ck i- w rę 
czyi 28 grudn ia ub. roku  charge 
d 'a ffa ires  Jugosław ii w  Atenach no 
tę, protestu jącą przeciw ko ogłosze­
n iu  w  rad io i prasie be lgradzkie j 
w iadom ości o powstaniu tymczaso­
wego rządu dem okratycznego w Ore 
Cji i o w ydanej przez ten rząd p ro ­
k lam acji. Rząd ateński opar! swoi 
proteist na bezpodstawnym  tw ie rdze­
niu, iż rozgłośnia w o lne j G recji ma 
się znajdować rzekomo na te ry to ­
r iu m  Jugosław ii

Rząd jugosłow iański nie p rzy ją ł 
powyższej noty i w dn iu 10 bm 
zw ró c ił 1 ią  bez rozpatrzenia! rządow i' 
ateńskiem u zą pośrednictwem  cha r­
ge d'affaires G rec ji w  Belgradzie

czenia. ’ że w" dziedzinie rozbrojenia 
i d e m iiita ryzac ji Japon ii m ają  m ie j­
sce fak ty . k tó re  pan . Seabold chcia ł­
by u k ryć  przed Radą Sojuszniczą i  
przed, opin ią publiczną. Gen. K is len - 
ko zażądał, by sprawa ta została o- 
m ów iona na następnym posiedzeniu 
Rady.

Stanow isko delegata radzieckiego po 
pa rł przedstawiciel-- W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  Show, k tó ry  ośwaidczyt. iż. ża­
den z członków  Rady nie pow in ien 
doznawać ograniczeń w  staw ian iu ja  
k ich ko lw ie k  spraw  przed Sojuszniczą 
Radą K o n tro li.

Opinia demokratyczna m m
solidaryzuje się z walką ludu greckiego

R ZYM , 13.1. (PAP). Radio W olnej 
G recji, podając in fo rm ac je  o powsta­
w an iu  w  licznych k ra jach  Europy ko­
m ite tów  pomocy dla G rec ji dem okra­
tycznej. podkreśla, że jest to  cenna 
m anifestacja solidarności narodów mi 
łu jących  wolność w  stosunku do boha 
te rrk iego narodu grecłdesp. k tó ry  wal 
esy w dcm okrłłjię i  pokój. Manifesta­

cja ta, za 'k tó ra  naród grecki jest głę­
boko ' wdzięczny, dodaje m u otuchy i 
w ia ry  w  »wyciętwso.

W IED EŃ. ,1.3.1. (PAP).,.Zw iązek bo- 
“ " 'k ó w  o w e '- o " '  A u s t r i i ' zw o ła ł w  

niedzielę w;Y -  “ v -  - t  owania
solidarności z ,:,A walczącej o
swą niezależność G recji.

ijm w á tx fa .
lJ LONDYN. Z New Delhi donoszą, 

że *0-letni M alialina Gandhi roz­
począł we wtorek nowy post w na­
dziei. że skłoni w ten sposób do pogo 
dzenia się dwie skłócone spoleeznośeł 
indyjskie — Hindusów i Muzułma­
nów. Jest to już 15 post Gandhiego 
w przeeiągu niedługiego stosunkowo 
czasu.
Q  NOW Y JORK. Sekretariat Orga­

nizacji Narodów Zjednoczonych 
komunikuje, że Rada Bezpieczeństwa 
15 stycznia rano rozpocznie rozpatrz 
wąnie skargi Indii przeciwko Pakista 
nowi w  sprawie Kaszmiru.
[3 W IED EŃ. Austriacka agencja pra.

sowa komunikuje, iż proces prze 
eiwko uczestnikom, wykrytego nie­
dawno spisku nazistowskiego odbę­
dzie się przed sądem prowincjonal- 
nyni w Grazu. Główny oskarżony 
Roessner .został już przewieziony z 
Klagenfurtu do Głazu.

O  PARYŻ. Komitet Centralny M a­
rokańskiej Partii Komunistycznej 

odbył konferencję, w czasie której se 
kret 1/  partii Ali Yat wygłosił przemó 

i wienie. ostrzegając robotników maro 
1 kańskich przed grożącym ekspansjo - 
| nizmetn amerykańskim
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W  ram ach te j a k c ji czynnych by ło  w  

roku  1947 odbudowano ogółem około 
39.0*90 zagród.

W  ren?cli tej akcji czynnych ' y ’o w 
ro k u  1S47 ogółem ok. 3.000 maszyn 
budow lanych, w  tym  pustaczarki, da- 
chówczarki, gąsiorczarki, mieszadła 
do g liny , 'be ton ia rk i i tra k i.

W  roku  1947 Naczelny K om isa ria t 
O dbudowy Wsi dostarczył na akcję 
odbudowy w si ponad 11 m ilio n ó w  szt. 
cegły, ponad 93 tys. ton cementu, 496 
tys. ton  wapna, 670 tys. ton gwoździ, 
173 ton lep iku , ponad 58 tys. ro ­
lek  papy, 13,5- tys. kom ple tów  
arms.M y kuchennej, 2 tys. :m  iJztow 
armatury piecowej, 10 tys. kompletów 
okuć sto la rsk ich  oraz 500 ton żelaza 
felc.

Armia Czang Kai Szeka
m usiała przejść do defensyw y
liisas Iz iiisa  ciiiiiskicii mitk ¡Qdo«yel w 1847 r.

Sprzeczne ośw iadczen ia  C rippsa:

„Flota angielska musi być odbudowana
„Przydział stal: na budową okrętów 
z o s ta n ie  z m n ie js z o n y  o 80 p ro c .”

jj

zw 1*1011 ia noworoczne
W e s ifa a ü O W

Im góralków ¡saskich
Zw iązek Polaków  w  Niemczech 

dz ie ln icy Bohum  przesłał na ręce 
dyrekto ra  Generalnego CZPW  pism o 
zbiorowe, w  k tó ry m  składa gó rn ikom  
po lsk im  i  p racow nikom  przem ysłu wę 
glowego najserdeczniejsze życzenia 
pomyślności w  now ym  roku.

Życzenia te stanow ią wzruszający 
dowód pam ięci rodaków  na obczyź­
nie.

„Polonia” przekazana
organizacjom polskim na Zaolziu

CIESZYN ZA C H O D N I, 13.1. (PAP)
W niedzielę dn ia  11 bm. odbyło Się 
p rzy  udzia le społeczeństwa polskiego 
z całego terenu Śląska Cieszyńskiego 
w  obecności konsula polskiego w  
O straw ie W engierowa, przedstaw icie 
l i  urzędów czeskach uroczyste prze­
kazanie hotelu „Polonia*“  organiza­
c jom  polskim .

Hote l „P o lon ia “  o trzym a ł nazwę 
„P ia s t“ . Zna jdą w  n im  siedzibę 
w szystkie organizacje po lskie oraz 
redakcja  dziennika „G łos L u d u “ .

M O S K W A , 13.1. (PAP). Agencja TASS donosi z Szanghaju, pow ołu jąc 
się na agencję S in -H ua, że rzecznik ch ińsk ie j a rm ii indow e j dz ia ła jące j

’*> ....- c k ? ':  nółnrjen» - wschodnich ośw iadczył, iż  w  w y n ik u  ofensyw
w o jsk  ludow ych  przeprowadzonych w  roku  1847 a rm ia  Czang - K a i - Sze
ka ■. ...... ..ut s tra ty  i m usiała wszędzie przejść - do
ta k ty k i obronnej.

W ciągu 1947 ro ku  ch ińskie  wojska 
ludowe w  M andżu rii w y z w o liły  67 
m iast i m iasteczek. S tra ty  w o jsk 
Czang -  K a i -  Szeka w yn ios ły  w  za 
b itych , rannych  i  w zię tych do n iew o li 
285 tysięcy żo łn ierzy i oficerów .

W czasie o fensyw y w iosennej roku  
194? w ojska ludow e zadały szereg po 
ważnych ciosów w o jskom  C zang-K a i- 
Szeka w  M andżurii. W  w y n ik u  te j o- 
fensyw y w o jska Czang-Kai-Szeka mu 
s ia ły  porzucić swe zam iary przeprowa 
dzenia na ta rc ia  w  północnej M andżu­
r i i  i m us ia ły  przejść do ta k ty k i obron 
nej. W ojska Czang-Kai-Szeka s trac iły  
43 tys. żo łn ie rzy i o fice rów  w  czasie 
tych w a lk.

S ytuacja  w  M a n dżu rii zm ientła się 
rad yka ln ie  z chw ilą  gdy wo jska lu do ­
w e rozpoczęły le tn ią  ofensywę na 
Wschodzie, na Zachodzie i na P o łud­
n iu  M an dżu rii i zadały nowe ciosy a r­
m ii Czang-Kai-Szeka.

A rm ia  ta s trac iła  w  czasie ofensywy 
le tn ie j w o jsk  ludow ych, k tó ra  trw a ła  
około 2 m iesięcy — 89 tys. żo łn ierzy i 
o ficerów . System obrony w o jsk  Czang- 
K ai-S zeka na Wschodzie i  na Zacho­
dzie M an dżu rii został ca łkow ic ie  roz 
b ity . Połączenia kole jowe pomiędzy 
Czang-Czunem i  M ukdenem  oraz po­
m iędzy M ukdenem  a m iastem  K ir in  
zostały przerw ane w  k ilk i-  m ie js c a * .

W w y n ik u  le tn ie j o fensywy ch iń­
skich w o jsk  ludow ych  dowódca w o jsk 
generał Czang-Kai-Szeka generał 
D u -Y u -M in , k tó ry  m ia ł za zadanie zdo 
bycie C harb inu  w  ciągu trzech miesie 
cy został odw o łany ze swego stanow i­
ska. Na jego m iejsce Czang-Kai-Szek 
m ianow a ł generała Czień-Czen. Gene­
ra ł Czień-Czen sk ry ty k o w a ł ta k tykę  
swego poprzednika i ośw iadczył ze be 
dzie stosował ta k tykę  „ob rony  rucho­
m e j“ .

Jednakże w szystkie p ro je k ty  gene­
ra ł sk ry ty k o w a ł ta k tykę  swego po-

chw ilą  gdy na początku września w oj 
ska U ri ofensywę je ­
sienną. O fensywa ta trw a ła  około 2 
m iesięcy i a rm ia  Czang-Kai-Szeka 
strac iła  około 70 tys. żo łn ie rzy i ofice 
rów . W w y n ik u  o fensyw y połączenie 
ko le jow e Pekin — M ukden zostało 
przerwane w -kilku mie4s~"ch Czang- 
Czun i K ir in  zostały ca łkow ic ie  oto­
czone przez- wojska ludowe.

W rekach w ojska Czang-Kai-Szeka 
w M andżu rii pozostało ty lk o  24 m iasta. 
34 dyw iz je  w o jsk  Czang-Kai-Szeka zo 
s ta ły  rozbite. In ic ja ty w a  przeszła ca ł-

kow ic ie  w rece ch ińsk ie j a rm ii ludo ­
wej.

W ojska ludowe zdobyły w  roku  1947 
2356 dział, 84 g ra na tn ików  i 1380 cięż­
kich karab inów  m aszynowych, 6939 
ręcznych- ka rab inów  maszynowych, 
6960 autom atów , 46 rusznic p rzeciw ­
pancernych, 14 838 karab inów  maszy- 
o 'w ych  i p is to le -/iv ; oraz ponad 2 m i­
liony naboi.

W ojska ludo ,/e zdobyły onadto 70 
rad ios te ji nadawczych, 1610 aparatów 
te le fon icznych i 12593 konie oraz 482 
samochody ciężarowe i 55 samocho­
dów pancernych,

Jak donosi prasa cnińska w  w y n ik u  
poniesionych porażek gen. Czień-Czen 
otrzym a dym isję, a dowództwo nad 
w o jskam i Czang-Ka,-Szeka w  północ 
nych Chinach i  w  M andżu rii obejmą 
generałow ie L i-C zun  i Yen-Fu-Czo.

loaypraepe przemówienie Oachik
HeribOi pdMHse wybraai? pî wfrstóiCżącym Szby

P AR YŻ, 13.1 (PAP). — W torkow e j B ry ta n ii, F ranc ja  zaw arła  uk łady 
posiedzenie Zgrom adzenia N arodo- i handlow e ze Zw iązk iem  Radzieckim  
wego było  p ierw szym  posiedzeniem i in n ym i państw am i wschodnio - eu 
now ej sesji pa rlam enta rne j w  1948 r. i rope jsk im i.

Zgodnie z tra d yc ją  p rzew odnictw o j Kończąc M arce l Cachin w y ra z ił 
ob ją ł n a js ta rszy . w iek iem  deputow a- w iarę) że F rancuzi p o tra fią  zacho- 
?„y. „ l  _e ,n i ..M arce l Caca3  w y b itn y  wać swą niezależność i  ducha de­

m okrac ji. K o ledzy p a r ty jn i m ówcy 
u rzą dz ili m u gorącą owację.

Po ty m  przem ów ien iu  Izba p rzy­
s tąp iła  do w yb o ru  przewodniczącego.

Apjr̂ anie clicą pa&ziaiu Niemiec
by nie dopisścść do ich rienekratyzacji

Organ radzieckich związków zawodowych „Trud“, komentując 
uchwały konferencji frankfurckiej, zmierzające do utworzenia państwa 
zachodnio -  niem ieckiego, stwierdza, że są one wyrazem imperialistycz­
nych tendencji polityki zagranicznej USA i Anglii i przeczne ze spra­
wą pokoju i współpracy międzynarodowej.

Przez podział N iem iec im peria liśc i 
anglosascy pragną odsunąć dem okra­
tyzację s tre f zachodnich 1 w ykorzystać 
je  później p rzeciw ko Niem com  wschód 
n im . ,

A na lizu jąc  genezę kon fe ren c ji fra n k  
fu rc k ie j, „T ru d “  pisze, że k o ń tu ry  p ła - 

. nu  podzia łu N iem iec realizowanego o- 
becnie przez im p e ria lis tó w  anglo-am e 
rykań sk ich  zarysowały się jeszcze w  
czasie osta tn ie j w o jn y  w  la tach 1943 
— 1944.

W przeciw ieństw ie  do ZSRR, 
k tó ry  dążył do zniszczenia faszyzmu, 
g łów nym  celem w o jn y  d la  U S A  i  A n ­
g li i b y ło  z likw id ow a n ie  n iem ieck ie j 
ko n ku re nc ji na rynka ch  św ia tow ych  i 
u trw a len ie  hegem onii koncernów  a n ­
g ie lsk ich  i  am erykańskich.

Wobec odrzucenia przez ZSRR p ro ­
je k tó w  podzia łu N iem iec, USA i A ng­
lia  po kon fe ren c ji poczdamskiej rozpo 
częły rea lizację sw ych , p lanów  drogą 
okólną.

K orzysta jąc z tego, iż w  c h w ili obec 
ne j n ie  m a jeszcze rządu ogó lno-n ie- 
m ieckiego, S tany Zjednoczone chcą — 
zdaniem „T ru d u “  —  podporządkować 
N iem cy sw ym  interesom, pozbawić 
je  niezależności i  uczynić ze s tre f za­
chodnich ko lon ię  koncernów  am ery­
kańskich.

Zdaniem  dziennika —  im p e ria liśc i 
am srykańscy fo rsu ją  ta k  us iln ie  ideę 
pedsie łu N iem iec rów nież z tego powo 
du, iż zdają sobie sprawę, że n ie  uda 
im  się odbudować poprzednich reakcy j 
nych N iem iec. W  Niemczech wschod­
n ich  bow iem  dz ięk i przeprowadzonym  
reform om , podcięte zostały podstawy 
m ateria lne  re a k c ji i  w y ro s ły  znaczne 
s iły  społeczno-gospodarcze, k tó re  sku 
tecznie m og łyby się p rzeciw staw ić od 
rodzeniu te j reakc ji.

Deggmshe Francji 
w Lmrpia

LO N D Y N , 13.1 (PAP). — Ambasa­
dor F ra n c ji w  W ie lk ie j B ry ta n ii Mas 
s ig li po p ią tko w e j w izyc ie  u m i­
n is tra  B evina odby ł się w  dn iu  wczo­
ra jszym  kon ferencję  z lordem  Pa- 
kenhamem, m in is trem  odpow iedzia l­
nym  za stre fę  b ry ty js k ą  w  Niemczech 
w  spraw ie ko fe renc ji we F ra n k fu r­
cie.

M asslg li w  toku  tych rozm ów w y ­
ra z ił zdum ienie, iż gubernator fra n ­
cuskie j s tre fy  okupacyjne j gen. Koe­
n ig  nie został uprzednio pow iadom io­
ny  o treści p ropozycji ang lo-am ery- 
kańskich . Zdaniem , ambasadora, w in  
no to  b y ło  nastąpić tym  bardzie j, 
że w  c h w ili obecnej tak  w ie le  m ów i 
się o m oż liw ym  przyłączeniu s tre fy  
francusk ie j do B izonii.

W  odpow iedzi rząd b ry ty js k i w y ­
ja śn ił, iż propozycje, poczynione N iem  
com w  ub. tygodn iu , nie są jeszcze 
ostateczne. Rząd b ry ty js k i n ie  w y k lu  
cza m ożliwości przeprowadzenia w  
te j spraw ie dalszych rozm ów z F ra n ­
cją, k tó re  m og łyby się ew entua ln ie  
odbyć w  n ieda lek ie j przyszłości w  
B erlin ie .

Orgsüiiasfa „służba Polsce*'
ob§jm wmi*} narJ wychowaniem młodzieży

D ow iadu jem y się w  Państw ow ym  
Urzędzie W ychow ania Fizycznego i 
Przysposobienia W ojskowego, że w  
na jb liższym  czasie ma być powołana

by Polsce’’ uczestniczyć będą przy bu 
dow ie sztandarowych ob iektów  gospo 
darczych ju ż  w  bieżącym roku. 

Jednocześnie „S łużba Polsce” , współ
powszechna organizacja przysposobię n ie  z poszczególnym i m in is te rs tw am i,
n ia  zawodowego, w ychow an ia  fizycz ­
nego i  przysposobienia wojskowego 
m łodzieży „S łużba Polsce“ .

P rzew idu je  się, że powszechna o r­
ganizacja „S łużba Polsce’’ obejm ie ca 
łą  m łodzieży w  w ieku  od 16— 21 lat, 
Nad k ie ru n k ie m  i pracam i organiza­
c ji „S łużba Polsce“  czuwać będzie Na 
czelna Rada M łodzieży i  K u ltu ry  F i­
zycznej.

Pow ołanie o rgan izacji „S łużba P o l­
sce”  jest wyrazem  i konsekwencją 
powszechnego dążenia m łodzieży do 
m aksym alnego udzia łu  w  rea lizac ji 
3-le tn iego p lanu  odbudowy gospodar 
czej, do masowego rozw o ju  k u ltu ry  
tizyczne j i  wzmożenia gotowości o- 
b ronnej k ra ju .

U d z ia ł organ izacji „S łużba Polsce”  
w  rea liza c ji p lahu  3-letn iego w y ra ­
zi się w  dwóch k ie runkach : m łodzież 
będzie szkolić si~ zawodowo i speł­
niać w  m ia rę  potrzeby obowiązek pra 
cy d la  k ra ju . P ierwsze brygady „S łuż

będzie sposobić k a d ry  fachowców  i  
specja lis tów  dla  przem ysłu ro ln ic tw a , 
kom u n ika c ji w odnej i  lądow ej, budów  
n ic tw a, lo tn ic tw a , łączności i  innych  
zawodów.

Objęcie całej m łodzieży systemem 
w ychow ania  fizycznego, pełne umaso 
w ien ie  k u ltu ry  fizyczne j na w s i 1 w  
mieście, w śród m łodzieży w  w ie k u  od 
16 do 21 la t  —  będzie jednym  z za­
dań „S łużby Polsce”  i w yw rze  w ie lk i 
w p ły w  na zdrowotność m łodego po­
kolen ia.

W ram ach powszechnej o rgan izacji 
„S łużba Polsce” , m łodzież ludow a o- 
trzym a duża m ożliwości awansu spo­
łecznego. Powszechność organ izacji, 
um ożliw ia jącą  całej m łodzieży włączę 
nie się w  n u r t ogólnonarodowego w y  
s iłku  odbudowy, zdobycie w iedzy fa  
chowej i  zajęcie pożytecznego m ie jsca 
w  społeczeństwie — o tw ie ra  w ie lk ie  
pe rspektyw y rozw o ju  d la  całej po l­
sk ie j m ło d z ie j.

działacz kom unistyczny. W ygłos ił on 
przem ów ien ie inauguracyjne, w  k tó ­
ry m  poruszył szereg aktua lnych  za­
gadnień.

O m aw ia jąc sytuację ekonomiczną 
M arcel Cachin ostrzegał przed nie­
bezpieczeństwem in fla c ji.  Następnie 
mówca w ys tąp ił przeciw ko postaw ie 
n iek tó rych  państw , k tó re  in ge ru ją  
w  spraw y in nych  narodów  pod p re­
tekstem  „pom ocy“ .

W spraw ie p o lity k i zagranicznej 
F ra n c ji, Cachin w y ra z ił m. in . życzę 
nie, aby, idąc za p rzyk ładem  W ie lk ie j

LO N D Y N , 13.1. (PAP). — M in is te r 
S ir  S ta ffo rd  Cripps w  obszernym o- 
świadczeniu, złożonym  na kon fe ren c ji 

prasowej w  spraw ie 
p ro du kc ji s ta li w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii s tw ie rdz ił 
m. ińn., że p rogram  bu­
dowy okrę tów  będzie 
zredukowany.

Na zapytanie, czy ma 
to znaczyć, że b ry ty j-  

;ie budow nic tw o okrę - 
iw e  zostanie sprowa- 
zone do takiego pozio­

m i, jak iego pragn ie a- 
m erykańsk i Departam. 
Stanu, C ripps oznajm ił, 
że w ed ług  jego p rzypu ­
szczeń, na pytan ie  "to 
można odpowiedzieć 
przecząco.

Następnie C ripps pod 
k re ś lił, że, jeże li p lan

do k ra jó w  europejskich. Następni® 
Cripps s tw ie rdz ił, że w  1947 r. w yp ro­
dukowano w  W ie lk ie j B ry ta n ii prze­
szło 12,5 m ilio n a  ton  s ta li w  sztabach, 
podkreślając, że is to tnym  czynnikiem  
podwyższenia p ro d u kc ji by ła  zgoda ro 
bo tn ikó w  przem ysłu stalowego na pra 
cę na trzy  zm iany.

Z ko le i C ripps przedstaw i! zrew ido­
w any program  d ys tryb u c ji s ta li m ię­
dzy różnym i gałęziam i przem ysłu. Naj 
większa redukc ja  do tkn ie  przemysł 
budow lany oraz budow n ic tw o okręto­
we, na k tó re  przeznacza się zaledwie 
około jedna p ią ta  dostaw z 1947 r.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Wtrącona, ja k  gdyby mimochodem, 
w zm ianka o redukow an iu  program u 
budow y okrę tów  nastąp iła  po słowach 
Crippsa, że angielska flo ta  handlowa 
„po w in na  być odbudowana i  u trzym a­
na na odpow iedn im  poziomie, gdyż by
ła  ona zawsze i  pow inna stać się zno- 

p ro d u kc ji s ta li na ro k  , w u  naszym na jw ażn ie jszym  źródłem 
1948 nie zostanie w yko - ¡w p ły w u  w a lu ty  zagranicznej’

nany, to pociągnie to za sobą bardzo 
poważne następstwa.

N aw iązu jąc do fak tu , że w  m yśl 
„p la n u  M arsha lla “  W ie lka B ry tan ia  
ma otrzym ać jedyn ie  ok. 400 tys. ton 
s ta li rocznie, podczas gdy potrzebuje 
ona 2,25 m il. ton, C ripps zaznaczył, że 
w p łyn ie  to na m ożliw ości eksportu  w y  
robów  sta lowych z W ie lk ie j B ry ta n ii

P ytan ia  dzienn ikarzy, zgromadzo­
nych na kon fe ren c ji .obracały się głów 
n ie  w o kó ł zam ierzonej re d u kc ji pro­
gram u budowy okrę tów , u jaw n ia jąc 
rozpowszechniony dzisia j w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii n iepokó j co do znaczenia te­
go k roku , k tó ry  rząd b ry ty js k i zamie­
rza przedsięwziąć na żądanie Wa­
szyngtonu. j

Przewodniczącym  Zgrom adzenia 
Narodowego w yb ra n y  został we w to 
re k  ponownie H e rrio t, o trzym u jąc 
317 głosów. K andyda t kom unistycz­
ny  Calas o trzym a ł 174 głosy.

Przewodniczącym  Rady R e pu b lik i 
pozostał M onne rv ille , k tó ry  o trzym a ł 
194 głosy. K andyda t kom unistyczny 
M arrane  o trzym a ł 75 głosów.

SW»TYiS9gK ¡K

WSZECHSTRONNIE
i N F O H M U I E :

©zagadnieniach polityki międzynarodowej, 
gospodarczych i wVm.any kultu: alaej

k w a r t a l n i e  zt 300. —

Z a m ó w i e n i a  w r a z  z w p 1 a i ą — b la n k i stem P K O  L 6788

ñmí marlsnsf̂ owif w Indonezji
zy proszą 9 dolary dla walki z republiką

H A G A , 13.1. (PAP). n ia  m arionetkowego „rządu ”  Indone-
We W torek p rem ier ho lenderski j z ji- Prasa ta  stw ierdza, że o fic ja ln i 

’ ’ ■' • ■ • -  - ■ przedstaw icie le  H o lan d ii pe rtra k tow a
l i  osta tn io z czynn ikam i am erykański 
m i, żądając od n ich  do la rów  dla  zdła­
w ien ia  re p u b lik i indonezyjsk ie j. Wska 
zyw a li oni, że now y rząd, ja k i u tworzą 
w  Indonezji, będzie m óg ł w  przyszło­
ści zw rócić zaciągnięty d ług  ame­
rykańsk i.

S tany Zjednoczone is to tn ie  gotowe 
Są udzie lić  H o lan d ii pożyczki, jeże li 
H o land ia  odda A m erykanom  do roz­
porządzenia wszystkie strategiczne za 
pasy surowców  w  Indonezji.

Beel, k tó ry  n iedaw no po w ró c ił z Indo  
nezji, zakom unikow ał, że kreowano 
tam  tzw . „tym czasow y rząd fede ra l­
n y ” . W  skład tego „rzą d u ”  w e jdz ie  o- 
ko ło  6 p rzedstaw ic ie li tzw . państw  au­
tonom icznych, k tó rzy  pozostawać bę­
dą pod k ie row n ic tw e m  generalnego gu 
bernatora holenderskiego van Mooka.

P rzy  te j o ka z ji p rem ie r ho lenderski 
ozna jm ił, że w o jska  ho lenderskie nie 
opuszczą żadnego z obetn ie  zajm owa­
nych tę ry to r ió w . Rząd ho lendersk i n ie  
uzna żadnej inne j l in i i  dem arkacyjne j 
poza tą, ja ką  u s ta lił gubernato r van 
M ook dn ia 29 s ie rpn ia ubiegłego roku.

M O S K W A , 13.1. (PAP).
Jak donosi z D żakarty  agencja 

TASS?; prasa indonezyjska w ystępuje 
ostro p rzeciw ko pom ysłom  im p e ria l! 
stów  ho lenderskich w  spraw ie stworze

W j

ju .: cudow nie dz is ia j wyglądasz. Zechcie j 
rai w ie rzyć  Janko f że ni© czyn iłam  ża­
dnych specja lnych zabiegów. Używ am  ty l­
ko codziennie m atowego krem u ( A N ID A , 
w c ie ra jąc  go  g łęboko w  skórę pó każdo­
razowym  um yciu . Tan w ięc  prosy, nde_ 
skom p likow a ny  środek, p rz y c z y n ił s ię ' do 
obecnego m ojego w yg lądu , k tó ry  wzbudza 
w tob ie  ty le  zachw ytów .

S t r a jk i  w e  W ło s z e c h
Kapitaliści nie wpłacają robsfnikom

R ZY M , 13.1. (SAP). F abryka  kon ­
s tru k c ji lo tn iczych  w  m iejscowości 
C a rrara  została zajęta przez ro b o tn i­
ków , k tó rzy  od miesiąca nie  o trzy ­
m a li należnego im  wynagrodzenia 
za pracę. W ybrano kom ite t s tra j­
kow y.

P racow n icy M ie jskiego T ow arzy­
stwa E lektryczności w  M edio lan ie 
zagrozili przystąp ieniem  do s tra jku , 
je ś li nie o trzym a ją  należnych im 
g ra ty f ik a c ji za ro k  ub iegły.

W  T u ry n ie  4.000 rob o tn ików  m an i­
festowało przed gmachem p re fe k tu ­
r y  na znak pro testu przeciw ko n ie - 
zdem obillzow aniu części rocznika, po 
wołanego do służby w o jskow ej w  
1945 roku.

R ZY M , 13.1. (PAP). W czoraj w ie ­
czorem  przed wejściem  do loka lu  
p a r ti i kom unistycznej w  północnej 
dz ie ln icy Rzym u — P ra ti — w yb u ­
chła bomba. Eksplozja nie pociąg­
nęła żadnych o fia r  w  ludziach, spo­
wodowała jednak znaczne szkody 
m ateria lne.

Tenncoiisi
o sytuacji polityczne!

R ZY M , 13.1. (PAP). Jeden z p rzy ­
wódców W łoskie j P a rt ii K om unistycz 
ne j T e rracc in i w yg łos ił w  Bergamo 
przem ówienie, w  k tó ry m  oświadczył, 
że W łochy muszą się przygotow ać do 
zrea lizow ania p rogram u społecznego 
zawartego w  now e j ko n s ty tu c ji, k tó ­
ra  weszła w  życie w  dn iu 1 stycznia 
bieżącego roku.

G łów ne zasady tego program u są 
następujące: re fo rm a ro lna, zorgani­
zowanie rad  zakładow ych , w  przed­
siębiorstwach przem ysłow ych i  udzie 
lenie samorządu n iek tó rym  okręgom 
te ry to ria ln ym .

O m aw ia jąc sytuację  m iędzynarodo­
wą T e rracc in i podkreś lił, że obecna 
p o lityka  zagraniczna Stanów Z  jedno

Fala strajków w Hiszpanii
obejm uje w ciąż now e fabryki

P A R Y Ż, (TELEPRESS), 13.1. — 
Tutejsze hiszpańskie ko ła  re p u b li­
ka ń sk ie  o trzym a ły  sprawozdania od 
k ie ro w n ic tw a  ruchu  oporu w  k ra ju , 
k tó re  stw ie rdza ją , że w . całej H isz­
p a n ii wzrasta natężenie w a lk  z re ­
żim em  frank is to w sk im .

Obok o tw a rte j w o jny , jaką  toczą 
bohaterscy G uerillaS i w  górach, pu ­
styniach i lasach P ó łw yspu Ib e ry j­
skiego, można obecnie zauważyć 
wzm ożony ruch s tra jko w y , mający, 
podłoże nie ty lk o  ekonomiczne, ale 
i  po lityczne.

W  w ie lk ic h  fab rykach  „A lto s  H o r­
no«“ , w  B ilbao, rob o tn icy  og łosili 
s tra jk , żądając podw yżk i g łodowych 
płac. S ku tk iem  s tra jk u  wydajność 
p ro d u k c ji fa b ry k i zm niejszyła się o 
50 procent. D yrekc ja  zakładów, 
chcąc w prow adzić rozdźw ięk w  sze­
regach robo tn ików , zgodziła się na 
podwyższenie płac jedyn ie  n ie licz ­
nym  s tra jku ją cym . Robotn icy so li­
darn ie  jednak od rzuc ili propozycje 
zarządu i  s tra jk  nadal trw a , m im o 
pogróżek Falangi.

Ta w. Roszczyński Włodzimierz
członek P.P.R., o g  stycznia 1945 roku instruktor Komendy 
O.R.M.O. m.sf. Warszawy, zmarł dnia 11. I. 1948 roku 

w wieku lał 38.
Pogrzeb odbędzie sio dnia 14. I. 1948 roku.

W zmarłym traci Organ *acja Warszawska P. P. R. 
ofiarnego aktywistę.

Komitet Warszawski P.P.i?.

Pracow n icy znanych zakładów  me­
ta lu rg icznych  w  Barce lon ie  „M a - 
qu in is te  . M a ritim e  y Teręstre“ , ró w ­
nież zas tra jkow a li na znak pro testu 
p rzeciw  nieprzestrzeganiu przez za­
rząd fa b ry k i uk ład u  o płacach i  w y ­
żyw ien iu . Po p ięc iu  dniach s tra jku , 
nie mogąc złamać robo tn ików , za­
ciągnięto tych ostatn ich do wojska. 
Przypuszczano, że w  ten sposób ro ­
bo tn icy  pod dowództwem  przełożo­
nych w o jskow ych  zostaną zmuszeni 
do pracy. O bliczen ia te jednakże 
zaw iod ły. W śród ro b o tn ikó w  nie zna 
ia z ł się an i jeden ła m is tra jk . W o­
bec tego w ie lu  z n ich  zostało aresz­
towanych.

P racow n icy przem ysłu tekstylnego 
l jedwabniczego w  Barce lonie za­
s tra jko w a li. S tra jk  obejm uje nastę 
pujące fa b ry k i:  „Casacubierta S.A.“ , 
„M anu fac tu res  Seler S.A.“ , „P a iilo ” , 
„V il la  S ub ira  y  Fontanals“ .

S ku tk iem  so lida rne j postawy ro ­
bo tn ików , dyrekc ja  zgodziła się przy 
jąć w a ru n k i, postawione przez Straj 
ku jących . W ładze frank ls tow sk ie  
nie zgodziły się jednak na tak ie  za­
ła tw ie n ie  Sprawy. W ojsko zajęło 
fa b ry k i, chcąc siłą zmusić ro b o tn i­
ków  do podjęcia pracy. A kc ja  w ładz 
nie pow iodła się i robo tn icy  nadal 
s tra jku ją .

Również i w  samym M adryc ie  
zaobserwowano ostatn io liczne w y ­
padki s tra jków . W p ierw szym  rzę­
dzie w ys tą p ili m etalowcy, żądając 
polepszenia ciężkich w a run ków  b y ­
tu.

S tra jk  nabra ł tak ich  rozm ia rów , 
że m im o m ilczenia, zachowanego 
przez prasę, i te rro ru  Falangi, w ia -

czonych stanow i w ie lk ie  niebezpie­
czeństwo dla W łoch i  dla wszyst­
k ich  m iłu ją cych  pokój narodów. — 
T erracc in i p rzypom nia ł, że rząd ame 
rykań sk i w ys ła ł na Morze Sródziero 
ne swe ok rę ty  wojenne i że w  Trieś 
cie zna jdu ją  się dotychczas wojska 
b ry ty js k ie  i am erykańskie.

------ o------

Pomoc tilą strajkujących
bankowców we Włoszech

N O W Y  JO RK, 13.1 (TELEPRESS).
— A m eryka ńsk i zw iązek pracow n i­
kó w  bankowych, zrzeszonych w  CIO 
przesła ł pomoc pieniężną s tra jk u ją ' 
cym  w łosk im  pracow nikom  banko­
w ym .

S karbn ik  zw iązku w . USA, oświad 
czyi, że p racow nicy w łoscy „walczą 
p rzeciw ko ty m  sam ym  Siłom, które 
u trz y m u ją  am erykański św ia t pracy 
na n is k im  poziom ie życ iow ym “ .

i

SROCZKAMI NAPMff 
BIDA GOŚCIE NOWUjUl

1 to liczni goście! Bo dzięki 52-giej 
L o te rii przybędzie K lubow i 9‘ciu 
nowych m ilionerów  zwykłych, a 
no.dto jeden m ilioner podwójny 
(9 wygranych x  m ilion  i 1 x  2 
m iliony  zł.). 110-K

Gwiazdka 
dla dzieci polskich 
w  A nglii

LO N D Y N , 13.1 (PAP). — K om ite t 
koo rdyn acy jn y  Pomocy Dzieciom u- 
rządz ił w  ro ku  bież. pod auspicjam i 
M in is tres tw a  O św ia ty gw iazdkę dla 
dzieci po lsk ich na obczyźnie. Gwiazd 
k i tak ie  odby ły  się w  Niemczech, 
w e F ranc ji, w  A n g lii i w  innych  Ima 
jach.

Urządzeniem  gw iazdk i dla dzieci 
po lsk ich  w  W ie lk ie j B ry ta n ii zaję­
ło  się działające na terenie W ie lk ie j 
B ry ta n ii Polskie Tow arzystw o K u ltu  
ra lno  -  Społeczne.

Pierwsze transporty
mięilzparogfowej
pomocy d la  dzieci

Do W oj. W ydzia łu  O p iek i SpołecZ' 
ne j w  Szczecinie nadeszły pierwsze 
transp orty  żywności od M iędzynaro­
dowego Nadzwyczajnego Funduszu 
Dziecięcego, przeznaczonej na pomoc 
dla  dzieci i  m atek. Dotychczas w p ły  
nęło 8 ton konserw  i  1.313 kg m leka 
pełnego w  proszku, k tó re  rozprow a­
dza się ju ż  w  teren. Dalsze transpor 
ty  żywności oraz tra n  leczniczy spo­
dziewane są w  na jb liższym  czasie.

Pa fundusz prasowy
»Głosu Ludu«

Szef K an ce la rii C yw iln e j Frezy- 
- - denta R. P. tow . M ija ł K az im ie r*

domość o n im  rozeszła się z szybko- w p ła c ił na Fundusz Prasowy „G łosu 
I ścią błyskawicy po całym kraju. | Ludu” z ł 3.456.
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Poprawa bytu świata pracy
Zależy od wygrania bitwy o realizację Planu Trzyletniego

(Dmgi dzień Zjazdu Zw. Zaw. Kolejarzy)
^k o ń c z e n iu  części o fic ja ln e j 

•ktari S k o n a ł .-/wyboru P rezyd ium , w  
‘̂ órego weszli to w. tow .: K ury  

Cieślik, Żukowski, Pietrzak i

O S IĄ G N IĘ C IA  Z Z K  
o b *A Z U JE  T O W . C IEŚLAK

wysłuchano sprawozdań u-

eKretarz gen. Z Z K  tow . Cieślik. 
Pr? k re ś li on drogę przebytą
¡^ jez ko le jn ic tw o  w  Polsce odrodzo- 

Następnie przechodzi do spraw
¿ ^ c y jn y c h .

kół ^  Uc*y  obecnie 10 okręgów; 279 
0 “r.a* 1.250 sekcji. Przechodząc do
4ai>>̂ '*an*a osiągnięć ko le jn ic tw a  p o -  
r0i  ^astępujące dane obrazujące do 

*  Polskiego kole jarza: 
^^Obudowane 150 mostów kolejo - 
u.'?*1 o łącznej długości 12.000 m 
^ ^ c y c h ,. odbudowane 800.000 m 
0i*tC- budynków mieszkalnych i ad 

traeyjnych, są miernikiem uzy - 
a*iych osiągnięć w dziedzinie in - 
®*4ycji.

15 grudnia 1947 r. min. 
t0 . n°wski zameldował Prezyden - 
ni." 1 BI«rutowi o wykonaniu planu 

*cy na PK P w  dziedzinie eksplo­
racji,
. Br*ekroczenie planu przewozów 
, War°wych na rok 1947 o 19 proc. 

w stosunku do roku 1938 o 2 proc.) 
a* przewozów osobowych o 38 

Dr°C' st ° si,nku do roku 1938 o 37 
ęj0®') świadczy o tym, że kolejni- 

wo nasze ta najważniejsza gałąź 
s*ej komunikacji i  transportu w  
<sce, wykonuje dosyć sprawnie 

zadania w  dziedzinie przewo -  
'y towarów i  ludzi.

1847 ^ąg n lęc ia  kolejnictwa w  roku  
"wyniklćm ofiarnej pr^ęy k o -

i

* polskiego, Jęgo patriotyzmu I 
świadomości demoleratyez-

w*®> 51 chórów kolejowych. W z a - 
opieki społecznej ZZK prowa- 

X ,7  domów wypopzynkawych, orga- 
sP°rt wśród kolejarzy w lwi

zatrzym uje Się mówca, nadj 
♦ ^«aonieniem współzawodnictwa pra-

•♦»WiWspółzawodnictwo pracy —  to pod
°wa dźwignia usprawnienia pra 

»a PKP“ _  m ówił tow. Cieślik.
za górnikami, hutnikami,ślad%hi , u gorniKami, nuwiiKaiiu» 

öo Cn.arzami stają kolejarze polscy

llsPrawnlenia pracy kolejnictwa, 
też j podniesienia swoich zarób -

^ „ ^ “tnokrajowego ruchu współza 
^  nictwst pracy, widząc w nim dźwi 
lal “

wśyj.^zawodnictwo , pracy wprzęga 
rzj r'etną ambicję zawodową koleja- 

służbę interesu państwa ludo-

u ROZWÓJ
Współzawodnictwa

PRACY
stworzyć bodziec materialny dla 

« ¿ p ie n ia  wydajności pracy ko- 
ł>t^?e Jest usprawnienie systemu 
p łow ego  na kolei tak, by każdora- 
brw Przekroczenie zadanej normy 
}»ę^?siło ze sobą odpowiedni wzrost 
kta, *  tym samym wzrost zarób -
>Jtuchb0tnlka'Współzawodnictwa pracy na 
W Sł, ^zwijać się zaczął pocza.lkowo 
bórowZ“*e mechanicznej (warsztaty, 

gów nie, brygady parowozowe), 
W ^pnlow o przerzucał się do in -

w ¥ b-
dy na  ̂ tego rucbu napotyka niekle 
Jtolgĵ Wezrozumienie niektórych grup

tnwjarna praca kolejarzy, świado - 
pionków ZZK, łamie jednakże 

i rozwija ruch współzawod 
> a pracy.

Ola* ,ta jąc zagadnienie płac, tow. 
g , stwierdza:

kolejarz rozumie, że sy- 
dzie ~ac winien być oparty na zasa- 
«*,«• j a Większą pracę — większa pła 
lfttow«o .to  u  Podstaw systemu pre- 
hie ,,Jtp i daje w wyniku podniesie- 
Swij^k^ności pracy. Toteż zadaniem 
Swtade U .Zawodowego, jest właśnie u- 
ctfl^m ienle i wychowywanie pra- 
ki W duchu zrozumienia pólity- 
djsnie n°miczneJ Państwa, jest wzbu- 
dla ? zainteresowania pracowników 
Ole ^“Sadnień wytwórczych i okaza- 
*anfj ocy administracji w ich rozwią

SIŁA LEŻY W  JEDNOŚCI
acje ez°ko omawia tow. Cieślik sytu- 

Związku.
% reaw- ’ że istniały próby ze stro 

jątr* 1 ^on°wnego rozbicia ZZK, 
Panvinv°K° .zarówno wśród działaczy 

Prńh âk i w masie oezpartyj- 
•ęjn, y., y te spełzły jednak na nł- 
?a U^!'.'Lvvy Cement kolejarski usu 
«owej w.  .̂c Pędzle z demokracji lu- 
lVV nDarp- e warcholskłe elementy. 
$y Pra,«..*1 °  przykłady wspólnej pra 
naklei p 'ą®ych partii robotniczych: 
fanta s*’ar“ 1 Robotniczej z Polską 
ł t u *awo.iiallstyc*na> w naszym ru- 
yhitą hnrî rym winna zapanować ca!

” *Wnla w pracach owiąuko-

Rozbijaczy, próżniaków  i demago­
gów w y p le n im y  z naszych szeregów, 
aby n ie  b y l i  ham ulcem  w  rozw o ju  na 
sowego. ruchu  zawodowego.

W zw iązan iu  się jeszcze m ocn ie j­
szym z K om is ją  Centra lną Z w iązków  
Zaw odow ych oraz ca łym  ruchem  za­
w odow ym  na świecie, zorganizowa­
nym  w  ~ ac ji M iędzynarodow ej 
Z w iązków  Zawodo’ - Skupiającej
ponad 80.000.000 członków, stworzymy 
taką sile. która zmordowanie przeciw 
stawi śle wsze1kim  zakusom im peria­
lizmu zachodniego n? by t. p raw a i ‘su 
werenność narodów świata.

W Y D A J N O Ś Ć  P R A C Y  JEST 
P O D S T A W A  DOBROBYTU  
M Ó W I T O W . Ż U K O W S K I

Następnie z łoży ł sprawozdanie w i­
ceprzewodniczący Z Ź K  — tow . Żuków  
ski, k tó ry  zobrazował dorobek po lskie 
go k o le jn ic tw a  po zniszczeniach w o jen  
nych i  wskazał, co jeszcze jest do żró 
hienia.

Począ tk i p racy po lsk ich ko le ja rzy  
b y ły  bardzo trudne. N a jp ie rw  trzeba 
by ło  stw orzyć w arszta t pracy, później 
produkować, by następnie móc dzie -  
lić.

Jedną z p ierwszych prac Z w iązku  
by ło  znowelizowania, zgodnie z w y  ­
tycznym i X V  K ongresu daw nych prze 
p isów  ó  praw ach i  obowiązkach p ra  ­
cow n ików  ko le jow ych.

Analiza sytuacji gospodarczej wy­
kazała, iż poprawa bytu społeczeń­
stwa zależy w  głównej mierze od 
zwiększenia wydajności pracy. Dlate­
go też problem współzawodnictwa pra 
cy jest dla ruchu zawodowego nie ty l 
ko problemem zwiększenia zarobków, 
lecz wiąże się z nim  również zagad­
nienie przyśpieszenia odbudowy ca -  
lego państwa.

Na zakończenie tow. Żukowski 
stwierdził, Iż jednolity front klasy pra; 
ettją<*śj i  Jednolite zw iązki zawodowe 
dają gwarancję trwałości naszdj p ra ­
cy i  jfej osiągnięć.

BRATERSKIE POZDROWIENIA 
KOLEJARZY JUGOSŁAWII
W, godzinach popołudniowych dnia 

12 stycznia przybyła do W arszawy o- 
czekiwana delegacja bratnich koleja­
rzy Jugosławii W osobach: Blago ja, 
Bogąwac —  iKę&esa. Zarządu Główne­
go Zw iązku Zawodowego Kolejarzy  
Jugosławii oraz Kosty Sawkowicza —  
przewodniczącego Republikańskiego 
Związku Zawodowego Kolejarzy Boś­
ni i Hercegowiny.

Powitali oni w  imieniu kolegów ju ­
gosłowiańskich zgromadzonych dele­
gatów polskich na Kongresie i złożyli 
im  życzenia owocnej pracy.

W  szeregu rzuconych cyfr prezes Bo 
gawac przedstawił osiągnięcia kole­
jarzy jugosłowiańskich w  odbudowie 
zniszczonego kolejnictwa w  ramach 
pięcioletniego planu narodowego. Moc 
no podkreślił, udział młodzieży pol­
skiej, zwłaszcza grupy im. Gen Walte 
ra, która brała udział przy budowie 
szlaku młodzieżowego Szamac — Sara 
Jewo.

Otwierając. I I  dzień obrad tow. Ku  
rylowicz proponuje uczcić pamięć 
poległych na froncie lub z rąk reak­
cyjnego podziemia kolejarzy minutą 
milczenia.

Po sprawozdaniach przewodniczą­
cych komisji zjazdowych rozpoczyna 
Się dyskusja.

N aw iązując do sy tua c ji rńiędzynaro 
dowej tow . Sokorsk i stw ierdza, że upa 
dek kap ita lizm u  przeżyw am y n ie  t y l ­
ko  u  nas. B urżuazja  i  ka p ita lizm  'zdra 
d z iły  naród.

B u rz liw e  Oklaski raz po raz p rze ry  
w a ją  przem ówienie, przechodząc w  o- 
w a c i°  w  momencie gdy tow . Sokorski, 
stw ierdza: .

Naród jest nieśmiertelny. Bierzemy 
na siebie z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności ciężar za naród, za ku l­
turę, za przyszłość jego i wielkość.

W ożyw ionej dyskus ji głos zabiera 
ło  około 30 p rzedstaw ic ie li k ó ł i okrę 
gów z całej Polski. Pełne in ic ja ty w y , 
często zdrowej k r y ty k i i  sam okry tyk i, 
przem ów ienia w ysu w a ły  Szereg postu 
la tó w  pod adresem . zarządu Zw iązku. 
Dużo uwagi poświęcono spraw ie pre­
m iow an ia  p racow n ików  ko le jow ych  i  
kw e s tii uposażeń. P roponowano zre for 
m owanie systemu prem ii, aby b y ł 
p rze jrzysty  i  zrozum iany dla  każdego

’ Nie.' WiŚzjrS&ie jedńak system y pła  
cy są już  dostosowane do rosnącego 
p rocesu '’ zw iększenia w yda jnośc i pra 
cy. Przed ruchem zawodowym stoi 
poważne zagadnienie zmiany syste­
mu plac tak. by odpowiadał on w y ­
siłkowi pracow nika. Zagadnienie to 
m usi b y ć ’ w  r. 1948 rozwiązane.:

W ; dalszym ciągu re fe re n t omawia, 
ro lę  ruchu  . zawodowego, w  życiu no­
w e j Polski.

NIE V /S Z Y S T K O  Z O S T A Ł O  
D O K O N A N E

M am y przed Sobą jako zw iązk i za- 
wodowe : trzy  Rodśtawowe zadania: 
m usim y być czynn ik iem  ochrony in ­
teresów św iata pracy, czynn ik iem  
k o n tro li społecznej i  wreszcie po 
trzecie m usim y pobudzić in ic ja ty ­
wę człow ieka pracy. Czy zw iązki 
zawodowe w  pe łn i w yko n u ją  te za­
dania? N iestety, nie w  pełni. , ---------—--------, ,r

I  tu  tow . Sokorski piętnuje is tn ie -1 pracow nika, aby dał m ożliwość _pbli_- 
jacy nieraz w szeregach działaczy j czańia wysokości zarobków, osiągnię 
związkowych papierkowy biurokra- : tych przez zwiększony w ys iłe k  pracy, 
tyzm. Podkreśla te ż . potrzebę bar-. . Szeroko dyskutowane by ło  z a g a to e -  
dziei spraw ied liw ego podziału dócho nie. p racy ośw iatowej wsrod ko le j i  y,
Su, k tó ry  powinien ^ ć  na ros- S g J  J m ^ w  
nący rea ln ie -budże t robo tn ika . cnrony ¡n y

Przechodząc do. zagadnienia k o n tro -; nych.
II społecznej — stw ie rdz ić  należy, że DYSKUSJA
1 to jest dziedzina nie w  pe łn i w yko -ł| ,
nywana. Zw . Zaw. powinny być tym W ielu dysku tantów  o współ
czynnikiem, który wraz z partiami ro zaw odńictw ie  pracy 
botniczymi, aparatem państwowym 
v/pływa na dobre funkcjonowanie 
tego aparatu.

Jeżeli chodzi o działalność Z w ią z ­
ków , dotyczącą w j chowania nowego 
człow ieka —  to  jes t tu  jeszcze w iele 
do zrobienia. „C hodzi o to, żebyśmy 
przełamując trudności, walcząc w i ­
dzieli perspektywę rozwoju. Chodzi o 
to, by tak wychować człowieka pracy, 
by samodzielnie rozumował dlaczego 
tak a inac-c; się dzieje“

W  dalszym ciągu ;św.ego''ąę|ęi»ówie 
nła tow. S ikorski omowia perspekty­
w y r . 1948 pod kątem widzenia; zw ięk  
szenia wydajności pródtdtćji. Zagadnie 
nie wydajności pracy, zwiększenie 
(Jukcji jeśt czołowym .zagadb|ienw*o. 
ftnąd, i  związki zawódowre' i  m tóa iro- 
botńicza same w y s z 4 y x |h i® j^ ^
W iązania teźb zagadńie^fe, ;praez 'W®; 
k ą t : akcję współzawoćpctwa i pfaćy.
Współzawodnictwo praey Pigaga » *  
własnej iniojatywie rpboiiyikńw, 
ga na tym  że robótńik dzięki własne­
mu doświadczeniu lepiej. Zorganizuje 
swoją pracę 1 pracę całego kolektywu.

Pierwszym warunkiem  poprawy by 
tu świata pracv to \yvgranie bitw y o 
zwiększenie... wydajności pracy, to w y ­
granie bitw y o realizację planu gospo 
darczego Państwa.

b y tu  poszczególnych: pracow ników , ja k  
i  do jeszcze szybszej rozbudow y ko le j 
n ic tw a.

Na uwagę zasługuje /  wystąp ienie 
tow . Sałęgi, delegata si W rocław ia. 
Zna go dobrze masa ko le ja rska  i  w i­
docznie ceni. bo ukazanie się jego po 
staci na trybun ie  w y w o łu je  burzę o- 
k lasków . Tavć. Salęga nie czyta swego 
przem ówienia, m ów i gorąco, widać, że 
po rw any jest kwestią, k tó rą  porusza, 
po ryw a i słuchaczy. A  porusza k w e ­
stię ważną i draż liw ą. M ów i. .m iahowi 
Cie o zarobkach ko le ja rsk ich , o tym , 
że n iektó rzy  żądają podw yżki płac. 
„Pam iętam y rok  1923 — zarabialiśm y 
m iliony , a przynosiliśm y rodzinie, pół 
kg  pożywienia. Dziś Rząd um ie pano­
wać nad w a lutą . Jest ciężko, w iem y o 
tym  wszyscy, ale w iem y też, że, bę - 
dzie lepie j. P rzystąp iliśm y do współ­
zaw odnictwa pracy i  m am y ju ż  p ię k ­
ne w y n ik i“ . N ie m ilknące braw a odpro 
wadżają tow . Sałęgę na miejsce.

Szereg bolączek ko le ja rzy  porusza 
w  sw ym  przem ów ieniu tow . Ignasiak. 
(N ie w ie le  kob ie t w idać na zjeździe, 
tym  serdeczniej jest m ów czyni p rzy -  
jęta). Porusza oria szereg niedociąg - 
nięć ustępującego Zarządu w  dziedzi 
n ie  dbałości o sytuację ko le ja rzy  i  wjj 
suwa dezyderaty w  stosunku do p rzy­
szłego Zarządu.

Dyskusja jest nacechowana op tym i­
zmem. A k ty w iś c i zw iązkow i wiedzą. 

S tw ie rdza ją  on i] że ko le jn ic tw o  polskie przebrnęło przez 
zgodnie że współzawodnictwo dało okres na jw iększych trudności i k r o - 
w y n ik i ' pozytywne i  bezsprzecznie czy na drodze rozbudowy i  polepsze- 
przyczyn i się zarówno do polepszenia I n ia  by tu  jego pracow ników .

nauczyciel PPR-owcy
obradują we Wrocławiu

Drugi Wojewódzki Z jazd Nauczy­
cielstwa Polskiej P artii Robotniczej, 
'g(6ry  rozpoczął swoje obrady we 
Wrociawiu w  dniu i l  bm. zgroma­
dził ponad 700 czołowych działaczy 
spośród nauczycielstwa dolnośląskie­
go. ..

Po powitaniu zebranych, piarwszy; 
sekretarz Kom. Wojewódzkiego PPB  
ob. Starewlra wygłosił obszerny re- 
' f(£taV na temat ro li naucsjwłiela P P R - 
owoa w  re ^ & ac ji ogólnopaństw o- 

dążeń doby obecnej, po czym 
i^ ielćtor departamentu Ministerstwa 
Oświaty ab. Kuroczko przedstawił 
zadania nauczyciela PPR-owca.

Ze sprawozdania złożonego przez 
re ferenta ośw iatowego K W  PPR w y  
nika, że z g rupy  k ilk u n a s tu  osób ze­
spół nauczycie lstwa PPR wojew ódz­

twa wrocławskiego wzrósł obecnie 
do 800 członków. Większość dolno­
śląskich nauczycieli PPR wykazuje 
odpowiedni poziom ideologiczny i  ma 
za sobą poważny wkład w  zakresie 
wychowania obywatelskiego i pod­
niesienia etyki młodzieży szkolnej. 
Nauczyciel PPR-owiec przyczynił się 
w  dużym stopniu do repolomzacji 
Dolnego «Śląska, . do organizowania 
p laców^  ’ i .po dn ię^ę -
nią kw ahfikaA i zawodowych riaućży 
delstwa.

N a zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, w  k tó re j 700 działaczy 
nauczycielstwa' PPR, zebranych na 
zjeździe, zapewnia, że n ieprzerw a­
nie będzie pracować nad podniesie­
niem  in te le k tu a ln ym  nauczycielstwa, 
m łodzieży i całego społeczeństwa.

Związek
gdańszczan

Podaliśmy wczoraj garść inform a­
cji o prowokacyjnej działalności 
tzw. Związku Gdańszczan w  b ryty j­
skiej strefie okupacyjnej oraz na te 
renie Danii.

Przypominamy, że ju ż  parę tygo­
dni temu prasa polska informowała
0 akcji Niemców, b. obywateli daw 
nego Wolnego Miasta Gdańska. By 
ło to z okazji ogłoszenia rezolucji 
niemieckich „gdańszczan“, domaga­
jących się umożliwienia im powro­
tu do tego miasta.

Nie jest to więc sprawa caikiem  
nowa. I  aczkolwiek strona polska 
już dość dawno zaprotestowała prze 
ciw tolerowaniu w zachodnich stre­
fach okupacyjnych tego rodzaju pro 
wokaćyjnej działalności wymierzo­
nej w całość granic Rzeczypospoli ­
tej — niewiele jak widzimy się 
zmieniło.

Sprawa „Związku Gdańszczan“, 
który, jak już donosiliśmy za agen­
cją PAP — usiłuje przekonać ża - 
ekódnio - europejskie czynniki po­
lityczne o prawach, jakie roszczą 
sobie Niemcy do polskiego Gda. ska. 
jest tylko jednym z przejawów ■-z ci­
szej akcji, prowadzonej przez ko li 
rewizjonistyczne w Niemczech. Wy 
korzystuje się do tego celu repatrian  
tów niemieckich z naszych Ziem Za 
chodnicli, organizując ich w różne­
go rodzaju związki, które prowadzą 
ożywioną działalność w duchu w ro­
gim Państwu Polskiemu i pozwala­
ją .sobie nawet na ogłaszanie żądań
1 rezolucji, domagających się zm ia­
ny istniejącego stanu rzeczy.

Oczywiście byłoby, śmieszne gdy 
byśmy mieli najmniejsze chociażby- 
wątpliwości, że te prowokacyjne 
akcje, że te żądania i rezolucje, w 
jakomkoiwiek stopniu zrealizują 
niemieckie marzenia. Sprawa granic 
została przesądzona raz na zawsze 
tak samo, jak  sprawa przesiedlenia 
Niemców z Ziem Odzyskanych przez 
Polskę.

Wierny z drugiej strony o tenslen 
cjach rewizjonistycznych, panują - 
cych w Niemczech i dlatego akcja 
„gdańszczan“ nie powinna nas dzi­
wić.

Akcja „Bund der Danz.iger“ i in ­
nych tego rodzaju stowarzyszeń nie 
może być jednak dla nas obojetuą. 
Jest to jeszcze jeden dowód tolero­
wania przez anglosaskie władze o- 
kupacyjne prowokacyjnej działał - 
ności rewizjonistów niemieckich- 
Jest to jeszcze jeden dowód, żę w  
strefach tych na skutek polityki u - 
praWiańej przez Anglosasńw siły fur 

, tferiMiznfii ftiert»ieckie*o 
*  -jająóe w arultki dla-

Czytajcie
„Chłopską Drogą" 

i „Trybuną Wolności“

Wspomnienia, które bolą

PRZEMÓWIENIE 
TOW., SOKORSKIEGO

Pierwszy zabiera głos tow. Sokor­
ski, sekr. gem. KC ZZ. #

N a wstępie mówca, nawiązując do 
ogólnokrajowej sytuacji gospodarczej 
stwierdza:

Rok 1948 będzie jeszcze rokiem  
łrtudnyma, mimo pogłębiającej się. 
wciąż stabilizacji w kra ju  i systema 
tycznej i  realnej poprawy budżetu 
robotnika. Rok ten będzie wymagał 
zwiększenia wydajności pracy i mo­
bilizacji rezerw ludzkich.

Nłe możemy stosować polityki ge­
neralnych podwyżek, gdyż polityka 
taka płoszyłaby rynek. Doświadcze­
nia wykazały już. że daje to najgor­
sze rezultaty. Musi to być polityka 
poszczególnych wyrównań na po­
szczególnych odcinkach, która bę­
dzie szia krok w  krok z rosnącą wy  
dajnością pracy.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
POWODUJE WZROST PŁAC

Ruch zawodowy i czynniki pań­
stwowe oraz czynniki partii połitycz 
nych stawiają tę sprawę wyraźnie. 
Współzawodnictwo pracy miuśi dać 

; realną poprawę światu pracy. Przy 
' Współzawodnictwie wydajność pra­
cy musi dać ,w  efekcie wzrost jego

Czy wiesz? Młode pokolenie nie pą 
mięta już... Był grudzień 1918, r., burz­
liw y  grudzień narodzin polskiej nie­
podległości. Na styku dwóch rewolu­
cji, rosyjskiej i  niemieckiej, naród pol­
ski ¡powstawał do życia. Dzielnice ro­
botnicze -szumiały bojowymi hasłami, 
pęczniały od Zamierzeń, gorących dy­
skusji i  entuzjazmu. Rady Delegatów 
Robotniczych — słowo dotychczas 
nieznane -— przyoblekały się w  pełną 
znaczenia treść. Co przyniesie jutro? 
zapytywali z niepokojem ludzie możni 
i  wielmożni. Partie robotnicze, związ­
ki zawodowe, wiece i  tłumne demon­
stracje i  sztandary, czerwone sztanda 
fy  wszędzie —- nawet na Zamku 1 ' 
zdawały siy wieścić nadejście swobo­
dy. Ponad bezrobocie .inflację i  zgry­
zoty wojenne wznosiła się w  sercach 
nadzieja. Wyzwolone ze społecznego 
jarzma ludy caratu głosiły wszystkim 
uciśnionym dobrą nowinę. W  izbach 
robotniczych i chatach wiejskich ła­
mano się opłatkiem Rewolucji, kolen-

dówano Wolności, co zeszła na zie­
mię. W ie lkie  wypadki i  wielkie idee 
przewalały się przez ludzi. Masy hir 
dowe żyły w  nieustannym napięciu, 
jakby gotowały się do szturmu.

W śród takiej atmosfery przybyła 
dó Warszawy delegacja Radzieckiego 
Czerwonego Krzyża. Przyjechali, by 
nawiązać oficjalne kontakty, by ul­
żyć doli jeńców, by chociaż na tym od 
cinku osłabić straszliwe skutki Wojny. 
Ale nie to było najważniejsze. W y ­
ciągali ku nam bratnie dłonie i W a r­
szawa robotnicza w lot to wyczuła. 
Sercem wiedziała, że to są swoi, bo­
jownicy o wspólną sprawę, robotnicy- 
socjaliści. Że są tó ci, którzy dokonali 
Największego dzieła w  historii: obale­
nia caratu i obalenia kapitalizmu. W i 
tała ich, jak braci, i oni sercem bra­
terskim za tó przyjęcie płacili. M ię­
dzy delegacją Radzieckiego Czerwo­
nego Krzyża a robotnikami Warsza­
wy nawiązały się od razu nici serde­
cznej przyjaźni. Tym bardziej, że

Imprezy kulturalne
w ramach obchodów „Wiosny Ludów”

Dnia 22 lutego br. rozpocznie się o- 
gólnopolski uroczysty obchód setnej 
rocznicy , ruchów niepodległościowych, 
zwanych „Wiosną Ludów“, organizo­
wany staraniem partyj demokratycz­
nych.

Program obchodu, poza szeregiem 
__ _ lrn, „ mpczystości;i irilgprez o charakterze po

płacy. Tam gdzie już umowy zhioro ] litycznym, naukowym etc., przewidu- 
we zostały dostosowane do polityki je również akcję kulturalną o charak- 
współzawodnictiwa pracy, tam marny terze masowym 
już realny wzrost płac. Dotyczy to
górnictwa w pierwszym rzędzie,, w  
którym płace w  ciągu ostatnich mie­
sięcy wzrosły niemal o 62 procent. 
Systematycznie w  miarę wzrostu wy 
dajnośei i współzawodnictwa pracy 
u poszczególnych górników, płaca 
mieŁięcrna dochodzi do kilkudziesię­
ciu tyrięcy złotych. To samo mamy 
w., przemyśle włókienniczym, gdzie 
przyjęły się metody współzawodni­

ctwa. peety.

Polskie Radio w y ło n iło  specjalną ko 
misję redakcyjną, k tó re j zadaniem 
jes t opracowanie i zharmonizowanie 
program u z akcją K om ite tu  ogólno­
polskiego. Odczyty i rńuzyka nadawa­
na w  tym  okresie przez rozgłośnie poi 
skie, będą w iązały się z _ okresem 
„W iosny Lu dó w “ , ą słuchowiska będą 
żywą ilus trac ją  rozw o ju  po lsk ie j m y ­
ś li dem okratycznej od okresu Kośeiusz 
kowskiego. aż do roku . 1848.

Rozpisany został konkurs na sztukę

tea tra lną  i  sztukę św ietlicową, zw ią­
zaną tem atycznie z rok iem  1848, a Le ­
on S ch ille r zam ierza w ystaw ić  „ H a l­
kę “  w  je j p ie rw o tne j postaci.

Również i  F ilm  P o lsk i weźmie czyn­
ny  udz ia ł w  obchodzie uroczystości, 
p rzygotow ując długom etrażowy f i lm  
osnuty h a  tle  ruchów  niepodległościo­
w ych, ze specja lnym  uwzględnieniem  
P olsk i i  F ranc ji. W  m arcu rozpoczną 
Się zdjęcia do tego film u , a jesienią 
f i lm  będzie ukończony.

M uzeum  Narodowe i M uzeum  W oj­
ska Polskiego organ izu ją  dw ie  w ysta­
w y, złączone tem atycznie ' z, „W iosną 
L u d ó w “ , p rzy czym jedna z W ystaw 
będzie objazdowa.

K ońcow ym  akordem  uroczystości bę 
dzie zorganizowany w  g ru dn iu  „T y ­
dzień M ick iew iczow sk i“ , w  ramach 
k tórego , p ro je k tu je  się odsłonięcie w  
s to licy  pom nika wieszcza, odrestauro­
wanego staraniem koiAlt .łr

wśród delegatów był robotnik-Pola 
długoletni działacz SDKP i L  i  carski 
wygnaniec, Bronisław Wesołowski.

Nie podobało się to, bo i podobać 
nie mogło tym, co w  Polsce ster u- 
chwycili. W  zasłonie dymnej lewico­
wych frazesów ukryci, knuii wszak 
spisek przeciw ludowi. Solą w oku 
było im braterstwo polskiego uciemię­
żonego pariasa i rosyjskiego wolnego 
bojownika.

W  parę dni po przybyciu delegacji 
stało się. wiadome: delegacja . została 
aresztowana. To  jest właściwie... no, 
po cóż zaraz używać mocnych słów? 
Delegaci byli przecież wolni,, tylko nie 
wolno im było...- opuszczać hotelu, w 
którym zamieszkali. Tak na wszelki 
wypadek, by. nie zarażali jadem bolsze 
wizmu polskiej klasy robotniczej... 
Kto pragnął coś załatwić, mógł. się do 
nich przedostać, a jakże, ale przez pod 
wojny szpaler szpicli i dwójkarzy. Oni 
zaś. by li faktycznie -— uwięzieni.

Na wieść o tym zebrały się na we­
zwanie organizacji robotniczych w 
któryś dzień styczniowy tysiączne tłu 
my na Placu Saskim. Po przemówie­
niach pociągnęły ku hotelowi Briihlo- 
wskiemu (naprzeciw ogrodu Saskie­
go) by wyrazić swą gorącą proleta­
riacką solidarność z uwięzionymi to­
warzyszami

na terytorium Polski. Że reprezentuje 
wrogie mocarstwo i musi natychmiast 
Polskę opuścić.

Pod strażą żandarmów, w tajemni­
cy przed robotnikami, załadowano dc 
legację do wagonu. Powieziono na 
wschód, ku granicy. Niedaleko Łap 
kazano wysiąść. N iby to, by przesiąść 
się do innego pociągu. W  .rzeczywi­
stości — poprowadzono w las. Dele­
gaci przodem, żandarmi z tyłu.. A  po­
tem.— starą wypróbowaną metodą .—, 
salwa i trupy.

Nie dowiedziałby się o tym nigdy 
nikt, gdyby nie przypadek, jeden z 
delegatów (nazwiska już dziś nie pa­
miętam) wyżył. Ciężko ranny, przy­
walony ciałem towarzysza, o zmierz­
chu odzyskał przytomność. Dowlókł 
się do sąsiedniej wioski. Przyhołubili 
go,. śmierch wydarli białoruscy chłopi. 
W róc ił następnie do swoich. By dać , 
świadectwo prawdzie.

A  pod Łapami we wspólnym grobie 
śpią pomordowani. Bronisław Weso­
łowski i ci inni, przyjaciele ludu pol­
skiego, wrogowie jego ciemięzców.

M ija od tego czasu obecnie lat, trzy 
dzieści. Szmat czasu. Trzeba przypo­
mnieć, Bo historia uczy. 1 woła robot­
nicza krew.

Kto winien?
Złowrogi cień Piłsudskiego wyziera

Na Wierzbowej drogę zagrodzili ku nam. Z  jego ręki, z jego rozkazu 
im żołnierze. Była ich garstka. Ale j padli robotnicy Warszawy, z jego rę- 
mieli broń. Oficer, młody, chłopiec-le- ' ki, z jego rozkazu padli bojownicy re
gionista rzucił rozkaz. Żołnierze przy 
klękli. Nie było słychać komendy. Za­
głuszyła ją salwa.. A  potem słychać, 
już było tylko krzyk olbrzymi tłu ­
mu "i jęki rannych. Na bruku W męce. 
drgało kilkanaście'ciał. Na bruku czer 
niały trupy. Na bruku czerwieniła się 
groźnie krew.

A  robotnicy parli naprzód — pod 
hotel, do delegacji.

W  .alka dni potem, o świcie, do 
hotelu przybyli żandarmi. Oznajmili, 
że delegacja Radzieckiego Czerwone­
go Krzyża nie ma prawa przebywać

wolucji rosyjskiej, sojusznicy narodu 
polskiego.

Snują się wspomnienia... Trzeba 
przypomnieć. By pamięta! robotnik i 
by widział młody żołnierz polski, co 
i. jak, kto szedł z kim i. przeciwko ko­
mu — trzeba przypomnieć.

By oddać hołd tym, co zginęli z 
z rąk reakcyjnych siepaczy, co legli 
na bruku warszawskim i w ciemnym 
łapskim borze — trzeba przypomnieć.

By się to już nic7 mogło więcej po­
wtórzyć. Nigdy.

Maria Kamińska
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J u ż  t e r a z . .

Ostatnia podwyżka ta ry fy  ko le jo­
wej nie dotknęła w nasadzie ludzi 
prany. Mieszkańcy o!jo lic  podm iej­
skich dojeżdżający do pracy, korzy-

w ze n ¡k le ) ś w ie tlic y
I Praskiego Pułku Psedhoty

Na linii W-Z
m

Stołeczna i W ojewódzka Rada N a- j w  lekturze 
r odowa jeszcze w  194G roku  zw ró c iły  , k ładce —

książki żołnierz, 
złocony napis:

Na o* redak to r —* ka p ra l K a rw an  — jest
_ . ___  . , ..Chata tkaczem w  cyw ilu . Teraz ze zmarsz-

stają nadal z b ile tów ' miesięcznych, z apelem do społeczeństwa W a r- I  W u ja  Tom a“ . czoną b rw ią  popraw ia  a r ty k u ł jedne-
których cena nie zmieniła sję. ' szawy i w o jew ództw a warszawskiego j T w arz  kapra la  N iedojadlo prom ie- go z kolegów. Piszą wszyscy, k to

A  jednak... je s t ' i  tu  pewien haczyk. 0 składanie dobrowolnych o fia r na j nie je  radością. Pełni tu fun kc je  ma ty lk o  chęć i ja k ie  tak ie  zacięcie
zrnse n n  . . . ’ „  r    n f n n f im x 7 Q m 'o  c z + a n r lu  r A t i r  /T li»  i a r l n n -  i r f iA t i r W o r iA  K i’ K Un.+nlrriT«r»r>. p iS 3 r S k l6  Z d o l i i y d l  r y S O W I l ik Ó W  t l iG

brak, gdyż tacy znajdą się .w każdej

o składanie dobrow olnych o fia r na | n ie je  radością. Pełni 
Teraz go wprawdzie nie czujemy, ~ale u fundow anie sztandarów dla jedno- | głównego b ib lio tekarza: 
ju ż  niedługo za trzy  —  cztery miesiące stek w o jskow ych  i . W arszawskiej ¡ „P rosim y bardzo 
przypom ni nam się wraz z pierwszymi D y w iz ji P iechoty im . Tadeusza K o - 
prom ieniam i słońca. ' ściuszki. A pe l odniósł pożądany sku-

Pierwsze upały przypomną tubylcom  tek  a nawet przeszedł oczekiwania: 
warszawskim o urokach W awra, czy zebrano o !» io  5 m ilion ów  złotych, z 
Zalesia. 1 gdy do pracy icszystkie tego na jw ięce j przez po w ia t b łoński 
dzionki, w niedzielę... jakże p rzy jem - * W arszawa -  Śródmieście. U fundó­
me będzie zapakować śniadanie do ko- wano 5 sztandarów, k tó rych  w rę - 
szykh czy plecaka i  na kolejkę lub aa- czenie odbędzie się 18 bm., z nad- 
tobusem wywędrować gdzieś do zna jo -  w yżk i zaś zebranej sum y zakupiono 
mych lub krewnych. k ilk a  b ib lio te k  i urządzeń św ie tlic

Dobrze to pisać, a podwyżka ta ry -  ¿la wojska. 
f y f '  W  tym  konkretnym  wypadku pod PRZY „C H A C IE  W U JA  T O M A “
wyżka uderza mocno po kieszeni Przestronna, czysta św ietlica na
( i  zdrow iu) pracującego mieszkańca Pradze. P rzy sto likach 
stolicy. _ Praskiego P u łku  Piechoty. Czytają,

Pyta nas czytelniczka nasza, obywa- piszą, g ra ją  w  szachy, w  kącie duet 
telka A . M A R K O W S K A  ja k  ma się złożony z g ita ry  i  m ando liny p róbu - 
urządzić latem tego roku? Co niedzie- je  zgodzić się w  ja k im ś  w alcu. Przy 
lę (ubiegłego la ta ) ob. Markowska ła -  okn ie n iem y na wszystko, zatopiony 
dowala swoją rodzinkę i wyjeżdżała na 
weekend. A teraz. B ile t do Otwocka 
kosztuje około 100 zł. Rodzina je j  
składa się z 5 osób. Zabrać trzeba 
wszystkich ( spróbu j tak kogoś zosta­

l i  równa się tysiąc złotych. Inaczej przystępują d o  p ra c y
nie^chce być. A  skąd te 1.000 zł wziąć? K om ite ty  B lokowe, do k tó rych  w y -  k tó ry m i zajm ować się będą K om ite ty

podziękować 
społeczeństwu za jego dary. To 
przecież wszystko z jego dobrow o l­
nych, m ałych o fia r. M am y już  
1.250 tom ów  książek, rad io , szafę 
na książki, krzesła, sto ły. Teraz 
każdy z żołn ierzy może otrzym ać 
in teresującą go książkę*.
„Jak ie  ks iążk i cieszą się n a jw ię k ­

szą popularnością?“
Okazuje się, że żołnierze wo lą be­

le trys tykę , p rzy  czym bardzie j „W zię­
c i“  są pisarze współcześni. Z dzia- 
,tf naukowego korzysta ją  przeważ- 

żołnierze I  I hie o ficerow ie i podoficerow ie 
wodow i.

N A C ZE LN Y  R ED AKTO R

kom panii, ściany w ięc św ie tlicy

Budowa now e j a rte r ii W -Z  na tra fia  
na przeszkody. Z  jednej strony prace 
utrudn ia  BOS stojący nu stanowisku, 
że ru iny  budynków zabytkowych leżą­
cych na trasie tunelu lin ii W -Z  nale­
żą zachować i zrekonstruować, z d ru ­
g ie j znów strony poważną przeszkodą 
jest woda podskórna, znajdującą sic na 
trasie budowy.

Na zdjęciu u góry wieże przy ul. Se- 
u - 1 na torsk ic j 11, służące do wierceń prób

piększone są obrazami, m apami, po­
m ys łow ym i wykresam i. Na k o ry ta ­
rzu  — ogromne obrazy w zorów  w o j­
skowych s tro jó w  po lskich, w  sa li siu 
żącej jednocześnie jako  tea tra lna i 
do zebrań —  nieduża scenka. Wszyst­
ko  to wykonane rękam i żołnierzy. 
Pom ysłowo i  n iebrzydko.

S K R Z Y N K A  P Y TA Ń  
Uwagę zwraca przyb ita  do szafy 

„S krzynka  py ta ń “ .
— Panie kap itan ie , jak iego rodzą* 

za~ i ju  są py tan ia  i  k to  je  tam  składa? 
j —  S kłada ją żołnierze, na k tó re  im  
później odpowiada dowódca na spe-

1 Sytego ŁlK m tety-B iokm

Na sąsiednim stole leży arkusz pa- c ja lnych godzinach wychowawczych, 
p ieru. To „na warsztacie“  gazetka py tan ia  są skom plikowane, dotyczą 
ścienna „A rty le rz y s ta “ . Naczelny w ie lu  dziedzin, k tó re  in te resu ją słu­

chaczy. Żadne nie  pozostaje bez od*

Ob. Markowska pyta, czy me zna j-  bory zakończyły się niedawno, p rzy- 
le się z te j sytuacji jakieś rozsądne stępUją  z dn iem  1 lu tego do pracy. 

wyjście?  ̂ *  K om ite ty  B lokow e to w ie lka  po-
(  ,a k>ewno sl? znajdzie. Chodzi o to, moc ¿¡ja państwa i samorządu w  w y - 

aze y .  sprawą tą zajęła się W arszaw- konyw an iu  całego szeregu czynności, 
ska Rada Związków Zawodowych. A -  ja k ich  powyższe ins ty tuc je  nie są po 
pe ujem y do przewodniczącego R Z Z  prostu  w  stanie objąć całkow icie. 
ow. Rusteckiego. Przy dobrej w o li i  P rzykładem  może służyć chociażby 

energii na pewno uda się uzyskać nie- zagadnienie budow y szkól powszech- 
dzielm  b ile ty powrotne dla zw ~ :0w - ; nych w  W arszawie, k iedy to społe- 
cóie. Pod jednym  warunkiem, spra- czeństwo z w łasne j in ic ja ty w y  budo-

tą zajm ie się W R Z Z  nie u pcu, a < w a ło  ba ra k i i  dopiero po ca łkow itym  
ju ż  teraz w mroźne (przepraszam, ich wykończeniu przekazyw ało pań- 
błotmste) dn i zimowe (s ) . s tw u  lu b  samorządowi.

- -  '-v,W'V w-v> '«

Złóż ofsarą
RTPDna

| W  skład każdego K om ite tu  B loko- 
j wego wchodzi przewodniczący i  s ied- 
; m iu  członków, podlegających bezpd- 
i średnio swoje j D zie ln icow ej Radzie 
Narodowej. Kom petencje K om ite tów  
B lokow ych określa ją  specja lnie powo 
łane w  ty m  ce lu K om is je  p rzy SRN i  
DRN. Do na jis to tn ie jszych  zagadnień,

c NOW INY TYGODNIA
X (jjüpPi%GAji¿- □

Rejestracja cudzoziemców prze- | w ionę są kosze na śmieci, ul. M ar
niesiona. S tarostwo Grodzkie W ar 
szawa -  Śródmieście podaje do w ia ­
domości, że re jes trac ja  cudzoziem­
ców odbywa się teraz na W ilcze j 53.

W y n ik i k o n tro li sklepów. W w y ­
n ik u  k o n tro li sklepów, opieczęto­
wano w  ostatn ich dniach 7 sklepów 
spożywczych, 1 skład m eb li i  1 sklep 
elektro techniczny. Powodem za­
m knięc ia  tych sklepów b y ł w  w ięk ­
szej części b ra k  koncesji.

Obowiązek zgłaszania zm iany adre 
su w  referacie w o jskow ym . -Staro­
stwo przypom ina, że mężczyźni obo­
w iązan i są re jestrow ać się w  re fe ra ­
cie w o jskow ym  w  te rm in ie  do ośmiu 
dn i po zam eldowaniu się w  ad m in i­
s tra c ji domu. Niestosowanie się do 
powyższych zarządzeń będzie ka ra ­
ne.

Dbajcie  o czystość u lic . M im o, że 
od k ilku n a s tu  dn i na Ulicach rozsta-

szaikowska byn a jm n ie j n ie  zm ien iła  
swego wyglądu. Referat Zdrow ia  
zwraca się z apelem do przechod­
n iów  i  zam ieszkujących p rzy  u l. 
M arsza łkow skie j, by  raczy li zw rócić 
w iększą uwagę na stan san ita rny 
te j u licy.

A k c ja  szczepienna przeciw  ty fu sow i 
plam istemu,, w  toku . W dalszym cią­
gu przeprowadza się szczepienia prze 
c iw  ty fu sow i plam istem u. Już te­
raz można przewidzieć, że akcja daje 
lepsze w y n ik i, n iż akcja szczepienna 
p rzec iw  du row i brzusznemu. M oż li­
we, że p rzyczyn ia ją  się do tego sa­
me ins ty tuc je , k tó rych  pracow nicy 
podlegają obow iązkow i szczepienia.

powiedzi.
„P O K O JO W Y “  Ż O ŁN IE R Z

Co chw ila  wchodzi do św ie tlicy 
ktoś z żołnierzy, aby odpocząć pć> 
zajęciach, przejrzeć .gazety, skończyć 
zaczętą książkę, przepisać osta tn i w y  

i . ład  z zajęć po lityczno - w ychow aw - 
B lokow e należy dbałość o zdrow ie j czych. W przestronnej, wygodnej 
m ieszkańców i sprawa zwalczania \ św ie tlicy  p rzy jem n ie j pisać lis t do 
analfabetyzm u. Spraw y sanitarne, i domu i  do ukochanej dziewczyny, 
sprawa czystości u lic , podwórek, k ia -  j Jak w idz im y, dobrowolne sk ładki 
tek  schodowych poszczególnych b lo - j społeczeństwa warszawskiego nie po- 
ków  m ieszkalnych — wszystko to j szły na marne.
wchodzi w  zakres działa lności K o rn i- j ,
tetów . D la  czuwania nad obow iąz- I

nych mających stwierdzić czy i  na ja ­
kich głębokościach znajduje się woda 
podskóęna.

Zdjęcie u dołu: obok na te j samej 
ulicy, robotnicy pracują nad budową 
studni —  otworu, k tó ry  pozwoli na u -  
stalenie kierunku przepływającej wo­

dy.

kiem  szkolnym , K om ite ty  B lokow ff 
będą zna jdow a ły się W sta łym  ko n ­
takcie  z sekretarzam i szkól powszech­
nych i  ty m  samym wezmą czynny u - 
dzia ł w  a k c ji zwalczania analfabetyz­
mu.

SRN w yd a je  n ied ługo p ierw szy In ­
fo rm a to r in s tru kcy jn y , m ów iący 0 
zakresie działa lności K om ite tów  B lo ­
kowych. (** )

Hoku^Pokus

Ciemno —  choć oko wykol. Ze 
wszystkich pokoi wrzask „ światła“ 1 Za  
pytacie —  gdzie? W łaśnie w popu lar­
nym Akadem iku przy pl. N a ru tow i­
cza. Z  reguły światło „nawała" co dru  
g i dzień. Raz na pierwszym piętrze, 
raz na trzecim, kiedy indzie j znów na 
ósmym. Na odmianę.

Ponoć jeden ze studentów trudn i się. 
zawodowo przepowiadaniem, kto i  k ie­
dy będzie mógł się uczyć, a komu nie 
pozostało nic innego ja k  marzyć przy  
księżycu...

Czy w ten sposób adm inistracja D o­
mu Akademickiego dba o studentów f

Ułatwisz życie innym
pjfóy^orzysz dochodów sobie
W Warszawskim Urządzi® Patentowym

Stara piosenka a wciąż aktualna
Kwestia ustępowania miejsc osobom | kierunku młodocianych pasażerów. Ale  

starszym w tramwajach, autobusach i  j młodociani pasażerowie nie są■ czuli na

TEA TR  POLSKI: (Karasia 2): dziś 
„H am let“, ju tro  „Pan inspektor przy* 
sezdł“ .

TEA TR  R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska 
3): o godz. 19 „Zabusia

TEATR MAŁY (Marszałkowska 8 ir
o godz. 19 „Żołnierz i bohater“  ShaWa.

TEA TR  M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 69): 
o godz. 19 „Mąż i żona“  Fredry.

POW SZECHNY (Zamojskiego 20) o godz. 
19 „Świerszcz za kominem“ .

OPERA (Marszałkowska 8) o godz. 19 
„Madame B atterffey“ .

TEA TR  NOWY (Puławska 39): codzien­
nie o godz. 18.30, a w niedziele o godz. 
15 i 18.30 „Rewizor“ Gęgola.

Teatr D Z IE C I W ARSZAW Y (Karowa 31): 
o godz. 12 „D r Dolittle 1 jego zwierzęta“ .

POLSKA YM CA: o godz 19 „Duby sma­
lone“ .

PLACÓW KA (Królewska 13). Codziennie 
o g. 18.15 „Burza" Szekspira z Adwen - 
towiezem i Węgrzynem w folach głów • 
nych.

pociągach była ju ż  wałkowana 150 ra - 
zy^ Dowodzi więc to ty lko  je j  ak tua l­
ności, jeżeli poruszamy ją  po raz 151.

Nie chodzi ju ż  tu  o sam fa k t dobre­
go wychowania, a o sposób w ja k i 
młodzież męska najczęściej (niew iasty  
pam iętają jeszcze coś z tego, co im  we 

■ , wczesnym dzieciństwie wbijano do gło 
w y) tłumaczy stro ją całkowitą obojęt­
ność na wymowne spojrzenia star­
szych, uwagi i  aluzje.

Narzeka się mianowicie na zmęcze­
nie, przepracowanie, wysiłek itp . p la ­
g i, które dręczą pożałowania godnych 
młodych ludzi. W ynika  z tego jasno

uwagi uprzejm ych E K D  i  e pełną mon 
szalancji swobodą rozpiera ją się coraz 
wygodniej, coraz szerzej na skrzyp ią  
cych ze zgrozy ławkach.

Ponieważ każde zjawisko podlega e- 
Wolucji, należy przypuszczać, że za 20 
la t starsza, siwowłosa pani będzie z ry ­
wała się z miejsca w tram w aju  a ra ­
czej w metro (bo to za 20 lad) i  z u -  
śmiechem pełnym ku rtu a z ji będzie je  
Ofiarowywała studentowi, albo zgoła 

■sztubaczce z gimnazjum.

W racając do tematu, to nasuwa ofi 
się codziennie, kiedy się w idz i gorącz­
kowe usiłowania młodzieży, skierowa­
ne na zdobycie miejsca w tram waju.
autobusie, czy po tu lne j m iłe j E K D . W  
sztuce te j przodują, rzecz jasna męi\

.W RÓBELEK W A RSZAW SK I" (Zygm ui , . • . „  . -  . . .  . .
x>wska 8), godz. 17.15 i 19.15 rewia hum„- i ze starsi albo me pracują, albo jeżeli 
ru, satyry i tańca pt. „Jak się tworzy i pracują  — to nie męęzą się i  „m o-
rząd?“  I '_„„„»„z:«

COMOEDIA (ul. Szwedzka 2-4): O godz 
19 „N ie igra się z miłością“ Musset‘a.

gą sobie postać’1
Zarząd E K D  wywiesił w wagonach 

tab liczki z odpowiednią wskazówką to

cżyźm o twardych łokciach i  „ słabym' 
wzroku, k tó ry  każe im  odwracać g ło ­
wę do okna i  przym ykać zmęczone, 
senne oczy nawet o godzinie 8 rano!

A  przecież ci sami pasażerowie za 
la t 20, 30 z wdzięcznością przy jm ą  
ofiarowane miejsce.

O tym  warto pamiętać. ( j . )

Często n iew inn y  i  napozór ła tw y  
wynalazek powoduje ew olucję  w  j a ­
k ie jś  dziedzinie życia. O to  np, nie 
wszyscy pam ięta ją, że „łyżeczka“  do 
o tw ie ran ia  pude łek z pastą stosunko­
w o niedawno u jrza ła  św ia tło  d z ie n ­
ne. Przedtem  m ęczyły się gosposie, 
ob łam yw a ły  sobie paznogeie, s tuka ły , 
puka ły , aby ty lk o  odskoczyło w ie c z ­
ko. K ie dy  znalasd się w ięc ktoś sp ry tny  
w yn a jd u jąc  „łyżeczkę", za rob ił na tym  
z m iejsca w ie lom ilionow e  sumy. Pew 
nie, ale n ie  każdy jes t na ty le  m ądry, 
lu b  n ie  każdem u szczęście na ty le  
sprzyja, aby m ógł zostać znanym  w y ­
nalazcą. Trzeba jednak próbować.

PO DAN IE, O PIS I  RYSU NEK 
Jeżeli próba wypada pom yślnie, w te  

dy można się udać do Urzędu P a te n ­
towego złożyć podanie, Opis i  rysunek 
proponowanego w ynalazku. Specjalna 
kom isja, złożona z w yb itn ych  fachów 
ców ocenia czy dany pom ysł może 
przynieść korzyść, czy nie b y ł gdzie 
zastosowany, słowem, czy jest to 
rzeczywiście wynalazek. Ż chw ilą , k ie  
dy K om is ja  w yda  orzeczenie pozytyw  
ne. au tor pom ysłu może otrzym ać pa­
ten t po u regu low an iu  należności za 
koszty d ru kó w  i  m an ip u la c ji urzędo­
w e j. Koszty tak ie  mieszczą się w  gra 
nicach od 2.000 do 20.000 zł.

Po uzyskaniu pa tentu au tor może 
korzystać ze swojego w yna lazku  bez 
ograniczeń z tym , że co rocznie (przez 
15 la t) w płaca pewną sumę do Urzędu 
Patentowego.

* S E T K I ZGŁOSZEŃ 
Do U rzędu Patentowego w  Warsza­

wie, mieszczącego się p rzy  A l. N iepo­
dległości 188, w p ływ a  miesięcznie 
se tk i zgłoszeń. Np. w  g rudn iu  w p łynę  
ło ich ponad 500. Poważny procent sta 
now ią w yn a la zk i Polaków  i  cudzo ­
ziemców nadsyłane z zagranicy,

Jeżeli chodzi o samą stolicę, to trze 
ba stw ierdzić, że m ieszkańcy je j g ło­
w ią  Się raczej nad wynalezien iem  rze 
czy codziennego użytku . N iedawno 
w p łyn ą ł p ro je k t ulepszonej umywał - 
ni, polegający na tym , te  zam iast w y  
stających k ranów  wodnych, k tó re  u - 
tru d n ia ją  swobodę ruchów , proponu­
je Się wprowadzenie na bocznych we 
w nętrznych ścianach m uszli w y lo tów  
na wodę.

U N IW E R S A LN Y  LEJEK
Niem nie j pożytecznego dla  gospo - 

darstw a domowego w yna lazku doko - 
na ł ob. Lewandowski Julian. Z b u d o ­
w a ł on un iw ersa lny le jek. Le jek  ten 
posiada naokoło s zy jk i le kk ie  wgłębię 
nie. Przez wgłęb ien ie  to  wychodzi w  
czasie w lew ania  p łynu  do bu te lk i po­

wietrze. Tak, że p ły n  opada szybko, 
n ie  powodując „za tka n ia " ja k  to m ia ­
ło  m iejsce dotychczas. W ynalazek ten 
został opatentowany.

PIORO  NA PRAW DĘ „W IEC ZN E”

Kino A T L A N T IC  (Chmielna 33) „Znak . 
i^orry“ .

Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 1 21
ŚRODA, 14 stycznia 1948 r.

6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne". 6.15 
Wiadomości poranne. 6.20 Muz. z płyt. 7.00

Kino P A L L A D IU M  (Złota 7-9): „Symfonia Dzien> poranny. 7.15 Muz. z płyt. 8.35 „2e-
pastoralna“ .

Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 i 21
lazna kurtyha", powieść radiowa Holeny 
Boguszewskiej, rozdział V . 8.50 Moz. z płyt.

Kino P O LO N IA  (Marszałkowska 56) „B ły 9.00 Aud. dla szkół. 10.40 AUd. M in . Oświa 
ckatvlca**.

Pocz. seansów o godz. 13. 15, 17, 19 1 21. 
Kino A K TU A LN O Ś C I (Marszałkowsko 

’12): nowy program aktualności o godz. 11. 
Ceny biletów 35 zł

Kino STYLOW Y (Marszałkowska 112) 
„Pepita Jimenez“ .

Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 t 21 
Kino SYRENA (Inżynierska 2): „Jasne 

Lany".
Pocz. seansów o godz. 15, 17. 19 1 ¿1 
Kino TĘCZA (Suzi na 4) -  „Wesoły sub­

lokator".
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 t 21.

ty. 12.03 Wiadomości południowe. 12.15 
Muz. z płyt. 12.20 „Z mikrofonem po kra-
ju "  — reportaż. 16.00 Dz. popołudniowy. 
16.35 „Przygoda Czubka" opowiadanie dla 
dzieci starszych. 16.55 Aud. dla młodzieży . 
„Młodzież nowej Czechosłowacji" słucho- j 
wisko. 17.20 Aud. rozrywkowa. 18.00 R. U . ! 
L. „Współdziałanie obozów postępu V/ Pol | 
sce i Rosji" wykład dra Józefa Sieradzkie 
go. 18.15 Koncert Orkiestry Smyczkowej 
p. R. 19.13 Lekcja języka rosyjskiego. 19.30 
„Z zagadnień wiejskich". 19. 5̂ Muz. z płyt. 
20.00 Dz. wieczorny. 21.00 Aud. Chopinów 
ska w wyk. St. Szpinalskiego. 21.30 ,.U na 
szych przyjaciół", „Wsopmnienie o Wale-

T E A T R

I O WY
Puławsko 39

Codziennie o godzinie 18 minut 30 

w niedzielę o godz. 15 i 18 minut 30

znakomita komedia w 5 aktach M. GOGOLAd i

REWIZOR

zam knięte sean--e dla Zw. Zaw. w „ P o -, fym  Czkatowie". 22.00 Muz. taneczna ż 
lonli“ i „Palladium " o godz. 17; _ i płyt. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.20 Muz.

W Innych kinach o godz. 19 '  I poważna z płyt. 24.00 Hymn.

Udział bierze cały zespół Teatru Nowego (A l. S iko rsk ie g o  18). 
Przedsprzedaż biletów w firm ie IM PE T—codziennie od godz. 9 —  18 
w niedzielę od 9 do 13 oraz w kasie teatru (Puławska 39, teł. 438-18) 
odzlennie od godz. 11 do 14 i od 16. Po przedstawieniu specjalne 

au tobu sy  sprzed teatru odwożą publiczność na Pragę i Żoliborz.
1 1 2 - B

In n y  wynalazca ob. Józef Beck z 
W arszawy w y m y ś lił w ym ie n n y  zb io r­
n ik  z atram entem  do w iecznych p iór. 
Z b io rn ik  ten ma być sporządzany z ta
niego m a te ria łu  i  nape łn iany atram en

tfem w  fabryce. Cała ta jem nica wyna 
lazku polega na tym , że zamiast pomp 
k i lu b  guziczka, k tó re  się często psu­
ją, wprowadza się do p ióra wiecznego 
gotow y magazynek. P ió ro  jest skon - 
struowarke tak, że w lo t do sp ływ u a- 
tram en tu  ma ksz ta łt ig lic y  i przekłu­
wa magazynek w  momencie zakręca­
nia  ty ln e j zakrę tk i. Po opróżnien iu ma 
gazynek się wyrzuca, zakładając n o - 
w y- ___________  (w .b j

Z życia organizacji warszawskiej
ODPRAW A „TR O JEK "  

R ZE M IE Ś LN IC ZYC H  
W ydział Organizacyjny Kom itetu W ar - 

szawskiegó PPR zawiadamia, że w  cżwar 
tek, dnia 15 stycznia br. w  lokalu KW  
PPR — A i. Jerozolimskie 57 — odbędzie się 
odprawa „tró jek“ rzemieślniczych. 

Obecność tow. tow. obowiązkowa.
ODPRAW A SEKRETARZY KOL  

D Z IE L N IC Y  ŚRÓDMIEŚCIE  
W  czw artek, 15 stycznia o godz. 18.30 w 

lokalu Kom itetu D z ie ln ic o w e g o  Eródmie - 
ście (Mokotowska 48) Odbędzie się odpra­
wa sekretarzy k ó ł  dzielnicy Ś ró dm ie śc ie . 

Obecność tow. tow. obowiązkowa.
UW AG A! N A U C ZY C IELE  PPR! 

Sekcja Oświatowo - Kulturalna Kom ite­
tu Warszawskiego zawiadamia, ze w p ią ­
tek, 16 stycznia br. o godz. 17_ odbędzie się 
ogólne zebranie kół nauczycielskich PPR  
w sali Kom itetu Warszawskiego -  AL Je­
rozolimskie 57 -  U l piętro. Na porządku 
dziennym referat tow. dyr. Zygmunta. Dwo 
rakowskiego.

Obecność wszystkich towarzyszy na ze­
braniu obowiązkowa.

d z i e l n ic a  s r Od m ie s c ie  — p o ł n o c
PODAJE ŻE...

...dnia 14 stycznia br. o godz. 16 w lokalu

Kom itetu Dzielnicowego, Senatorska 42, 
odbędzie Się zebranie sekretarzy Kół pro­
dukcyjnych.

obecność tow. tow. obowiązkowa.
Dzielnica Śródmieście — Północ podaje, 

że dnia 14 stycznia br. o godz. 15.3Ó odbę­
dzie się wspólne zebranie PPR i PPS 
ZO M  ul. Żelazna 31 Zrzeszenie Piekarzy.

Dzielnica Śródmieście — Północ podaje, 
że dnia 15 stycznia br. O gcd-. 16 odbędzie 
się zebranie Koła Prelegentów w lokalu 
KD ul. Senatorska 42.

Stawiennictwo obowiązkowe.

U w a g a !  
to w . d y r e k t o r z y

rów przemysłów: chemicznego, spożywcze 
go i konfekcyjnego.

W dii. 16.1.1948 r. o godz. 18 odbędzie się 
Odprawa tow. tow. dyrektorów wraz z se­
kretarzam i organizacji partyjnej PPR prze 
mysłów metalowego, elektrotechnicznego i 
gazowni.

Ol UtKfSlSf na Swtfci stjfczñwi
Komunikat Resoriu Zaopatrzenia

Resort Przemysłu, Handlu 1 Zaopatrzenia 45 zt za 1 kg, lub 1 kg biszkoptów no ce­nt __ _ ___ i -  ~ i„  11HI »1 1 -tn. st. Warszawy podaje do wiadomości, że 
od dnia 15 stycznia do 3l stycznia 1946 r. 
wydawane będą w  sklepach rozdzielczych 
tytułem  zaopatrzenia kartkowego na m-c 
styczeń br. następujące artykuły:

W  sklepach rozdzielczych spożywczych
Mąlta pszenna 80 proc. na kupon N r  22 

kart styczniowych w  itośćis dla kat. I  — 
2 kg, dla kat. I I  — 1,5 kg, dla kat. I I I  —
I  kg., dla kat. IR  — 1 kg.

Cena m ąki pszennej 80 proc. W ynos i 
1.35 zl za 1 kg.

Mąka pszenna gat. z im portu USA dla 
dzieci również na kupon N r 22 ka rt stycz­
niowych kat. IRD3, IRD7 i IRD12 po 3 kg.

Cena m ąki gatunkowej 2 zł za 1 kg.-
Cukier na kupon N r 21 ka rt stycznio ­

wych w  ilości: dla kat. I  — 1 kg, dla kat.
I I  — 0,4 kg, dla kat. IR  — 0,25 kg, dla kat. 
IRD3, IRD7, IRD12 po 1,1 kg oraz na ku­
pon 15 ka rt styczniowych , ,M "  po 0,25 kg.

Cena cukru 15 zł za 1 kg.
Przydział cukru dla kat. IR D  w  zwięk­

szonej ilości jest rów now ażn ik iem  nórmy 
cukru i wyrobów cukierniczych.

Śledzie norweskie w  zamian mięsa na ku 
pon N r  23 ka rt styczniowych w  ilości: dla 
kat. I I  — 1,5 kg, dla kat. I I I  — <«5 kg, 
dla kat. IR  — 1 kg, dla kat. I IR  — 0,5 kg, 
dla kat. IRD3, IRD7, IRD12 po 1 kg.

Cena śledzi 16 zł za 1 kg.
Mleko świeże na kupony N r  26 — 39 kart 

styczniowych IRD3 oraz na kupnoy N r 1— 
14 kart stycznio\vych „M “ po 7 litrów  łącz 
nie na wszystkie kupony. Mleko świeże 
ha przydział zaległy za m-c grudzień 1947 
r. wydawane jest na kupony N n  -  g  
kart grudniowych „D3“ i  „M “ również wg 
powyższej normy.

Cena mleka świeżego wynosi 2 zł za 1

T

Na kupony N r 26 — 39 kart stycznio - 
wych kat. IRD7 i IKD12 otrzymają dzieci 
w  zamian mleka świeżego następujące ar­
tykuły z zapasów posiadanych przez roz­
dzielnie:

1.7D kg mleka skondensowanego słodzpn., 
po cenie 12 zł za 1 kg, lub 3,5 kg mleka’ 
skondensowanego ni -słodzononego, po ce­
pie 6 zl za 1 kg, lub 0,7 kg. mleka w  prósz 
ku pełnotłustego, po cenie 15 zl za 1 kg, 
tub 0,6 kg cukierków niczcwij anych 1 zawi 
janyeh produkcji krajowej po cenie 75 zł 1 
85 zl za 1 kg, lub 0,2 kg czekolady pro­
dukcji krajow ej po cenie 250 zł za 1 kg, 
lub 1 kg marmolady — dżemu, po cenie

nie 13,50 Zl za 1 kg, lub 1,2 kg cukru po 
cenie 15 zl za 1 kg.

i f 7“ iflRria dla dzieci na kupon 
N r  25 k a r t  s ty c z n io w y c h  k a t. IRD3, TRD7, 
IRD12 po .0,5 kg.

teramWnnej ] zt 2a f kg. 
r r^ ,t nv,lePaC1,. rozdzielczych mięsnych 

r  1 1)110 UNRRA w  zamian nW
I  po l kkg N r 23 kart styczniowych kat.

H,cn,a, konsorw rybnych , 30 zł za 1 kg. 
leSac!l rozdzielczych mydlarskich 

,  do prania UNRRA na kupon Nr 
sty czniowych kat, 1 po 0,2 kg wagi 

P erwotnej deklarowanej.
Lena m ydła 15 zl za 1 kg.

1 Powyższych cen artykułów doliczone 
\ aęt koszty transoprtu po 1,50 zl od 1 kg- 
Jednocześnie Resort Przemysłu, Handlu 

* “ popatrzenia zawiadamia, że na przy - 
dział styczniowy br. zamiast tłuszczu wy­
dana będzie rąbanka. O term inie rozdzia- 

rąbanki nastąpi oddzielne zawiadomie­
nie.

Í
W ydział Ekonomiczny KW  PPR żawia - 

damia ,że dziś, dnia 14.1.1948 r. o godz, 16 
odbędzie się odprawa tow. tow. dyrekto-

W TR ZEC IĄ  ROCZNICĘ W YZW O LEN IA  
W ARSZAW Y

Stołeczny Kom itet Odbudowy Warszawy 
wraz z Radą Okręgową Związków Zawodo 
wych i Izbami: Przemysłowo - Handlową, 
Rzemieślniczą, Aptekarską i Zgromadzę - 
niem Kupców — wydał do społeczeństwa 
odezwę W sprawie uczczenia dnia 17 stycz 
nia, jako trzeciej rocznicy wypędzenia 
Niemców z Warszawy,

W dniach 17 i 18 stycznia przeprowadź o 
na będzie kwesta uliczna na zasilenie lu n . 
duszu odbudowy Warszawy.

KURS JĘZYK A  ESPERANTO  
d l a  n a u c z y c i e l i

W ydział Pedagogiczny przy Związku Na­
uczycielstwa^ Polskiego zawiadamia sfery 
nauczycielskie z terenu W arszawy i Pragi 
o uruchomieniu dla nich kursu języka mię 
dzynarodowego Esperanto,

W ykłady będzie prowadzi! dr prof. An­
ton! Czubryński.

Bliższe ihofrmacje i zapisy: Warszaw*, 
ul. Smulikowskiego N r  1, <
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F a T  â  w  a  g
„Jest nas pięć tysięcy ludzi! 

Pięć tysięcy ludzi —  robotników, 
inżynierów i techników, którzy 
spracowanymi dłońmi, własnym 
potem i wytężoną pracą, budują 
na Ziemiach Odzyskanych nową 
Polskę tętniącą życiem maszyn, 
motorów i dźwigów!“
Takie zdanie wyczytałem w gazet 

- ściennej PaPaWagu. Rzeczywiście

(Od naszego
je jakiś nowy wniosek. Muraz Igna­
cy Kulak, zamiast brakującej cegły 
profilowej, użył do remontu kotłów 
cegły zastępczej —  szamotowej, 
która, jak  się okazało, nie JGSt by­
najmniej gorszą od profilowej w 
ty m  zastosowaniu.

E lektryk Antoni Wawrykowicz 
zrekonstruował automat strugalni, 
co dało mu dużą oszczędność i  w

Wagon osobowy 
nie ma zdaje się w chwili obecnej na 
terenach odzyskanych lepiej zorga­
nizowanej i sprawniej działającej 
fabryki ciężkiego przemysłu, od P. 
F-W. —  Wrocław.

Zakłady te systematycznie prze­
kraczają miesięczne plany produk­
cyjne, w rezultacie czego roczny 
Plan został wykonany już w pierw­
szych dnia grudnia, dziesiątki 
tendrów, wagonów osobowych, to­
warowych i pocztowych, węglarek 
1 t. d . wyprodukowano ponad nor­
mę.

M IESZK A N IA , M IESZK A N IA , 
M IESZK A N IA !

Na olbrzymim terenie Zakładów 
znajduje się specjalna Szkoła Prze­
mysłowa, kształcąca 450 osób, kur­
sy dokształcające, oraz Ośrodek 
Szkoleniowy — Gimnazjum i Lice­
um na 850 ludzi. Mimo tych wszyst 
kich szkół i ośrodków, dotkliwie da 
]e si? odczuć brak wykwalifikowa- 
nych robotników. Główną przyczy- 
^  tego jest katastrofalny wprost

f 8*  mieszkań. Starzy, doświadcze- 
ni ślusarze czy monterzy, po przepra 
c°Waniu jakiegoś czasu w P.F.W ., 
me mając żadnej nadziei na uzyska- 
nie oddzielnego pokoju, do którego 
leg liby  sprowadzić najbliższą rodzi 
n§, wyjeżdżają z powrotem do Pol- 
ski centralnej. Trudno ich nawet 
Winić za to. Ciekawą jest rzeczą, że 
mne poważne fabryki w tym mieś­
cie, jak Państwowe Zakłady Lotni­
cze, czy Fabryka Sztucznego Jedwa 
biu, na brak mieszkań nie uskarża­
ją  się, ta sprawa w ogóle dla nich 
nie istnieje.

Robotnicy PaFaWagu odznacza­
ją się dużą aktywnością: codzien­
nie niemal komisja do spraw udo­
skonaleń i wynalazczości, rozpatru-

g ło s  m t o m w i A
Ludność miasta Wrocławia osiągnęła na 
dzień 31 grudnia 194 7r. 241.000 osób, w  

Wm ludności autochtonicznej 5.735 osób, 
Niemców — 2.500.
^  Zarząd ZSCh w  Bielawie organizuje na 

terenie powiatu konkurs czystości i 
Jęzorowej gospodarki. Dla zwycięzców kon 
Kursu przewidziane są cenne nagrody w  
Postaci biblioteczek rolniczych, nawozów 
etycznych 1 nasion.
&  Instytut Śląski przystąpi! do zorganizo- 

wania muzeum Ziem i K łodzkiej, w  któ  
rym obok sali węglowej i sali zdrojowisk 
Urządzone zostaną działy kryształów, prze 
Ulysłu tkackiego, krajoznawczy, historycz 
by itd.
06  Na czoło współzawodnictwa pracy w  

Państwowych Zakładach Przemysłu Ba 
wełnianego w  Bielawie, pow. Dzierżoniów  
Wybiła się 19-letnia M aria Sala, która pra 
uując na tysiącu wrzecionach, wykonuje  
J»3 proc. normy.
(ŚJ) We W rocławiu dotychczas uruchomio- 

no 86 zakładów przemysłowych, zatrud 
mających 32.000 pracowników, 2.420 przed­
siębiorstw handlowych oraz 2.467 zakła - 
dów rzemieślniczych.
(¡h Przeciętna miesięczna produkcja nawo 
r '  zc,w  sztucznych w  fabrykach Dolnego 
Śląska przedstawia się następująco: Fa­
bryka Superfosfatu „Ubocz“—1.600 ton, TM 
bryka Superfosfatu we W rocławiu 750 ton 
* Zjednoczenie Przemysłu Węglowego w 
Wałbrzychu 800 ton siarczanu amonu. 
» W e  W rocławiu uruchomiono oddział In  
" stytutu H igieny Psychicznej, którego 

Centrala znajduje się w  Warszawie.
_  Biblioteka im. Bandtkego w  Cieplicach 
W powiększyła się w  ub. roku o siedem 

tysięcy woluminów i obecnie księgozbiór 
lej liczy 87.000 tomów.

Pa l 'a  X.'agu
czasie i kosztach. 137.520 zł oszczę 
dności dał wynaleziony przez ob. 
Władysława Ziętka przyrząd do ści­
nania końców pionowej belki ścia­
ny tendra.

RW  4
Na specjalną uwagę zasługuje w 

PaFaWagu Wydział Mechaniczny, 
tzw. Rw. 4, on to bowiem warunku­
je powodzenie w pracy wszystkich 
innych wydziałów, i  na jego przy­
kładzie poznać można rozwój i pra­
cę całej fabryki.

Zasadnicze zadania, jakie spełnia 
Wydział Mechaniczny, dadzą się u- 
jąć następująco :

1 zaopatrywanie wszystkich W y­
działów Ruchu w przyrządy i 

narzędzia, niezbędne do produkcji, 
a w szczególności do produkcji se­
ryjnej.

remont obrabiarek i urządzeń 
technicznych.
praca produkcyjna, polegająca 
na wykonywaniu części do wę­

glarek, wagonów osobowych i ten­
drów.
WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY

Dla wykonania tak poważnych za 
dań Wydział musi rozporządzać od­
powiednią ilością kwalifikowanych 
rzemieślników, pierwszorzędnym 
parkiem maszynowym, oraz taką or 
ganizaeją wewnętrzną, która by 
gwarantowała prawidłowe rozplano­
wanie i podział pracy. Olbrzymią ro 
lę grają tu trzy podstawowe czynni 
ki : dyscyplina pracy, wydajność i ja  
koś produkcji.

17 listopada 1947 r. rozpoczęto w 
Wydziale, a tym samym w fabryce, 
współzawodnictwo pracy. Na począ 
tek przystąpiło doń 13 tokarzy. Za 
tym i trzynastoma „posypało się jak  
z rękawa“... Tokarze, ślusarze, me­
chanicy —  wszyscy włączali się do 
współzawodnictwa pracy.

Gdy po miesiącu zliczono punkty,

2
3

wysłannika)
okazało się, że pierwsze miejsce (35 
punktów) zajął nikomu bliżej dotąd 
nieznany staruszek — tow. Jan Su- 
płickl wykonując 354 procent nor­
my. Tow. Suplicki Żarobił w tym  
miesiącu około 18 tysięcy zł, oraz o- 
trzym ał specjalną premię przodow­
nika pracy, w wysokości 4.200 zł.

Następne miejsca zajęli towarzy­
sze Mieczysław Bondarczyk (349 
"proc.) i Dionizy Dylewski (345 pro 
cent).

Ża przykładem Wydziału Mecha­
nicznego, rozpoczęto współzawodni­
ctwo w kuźni i w tendrowni. W  sa­
mym Mechanicznym nie ma robotni 
nika, który by nie uczestniczył we 
współzawodnictwie.

R EZULTATY N IE  D A ŁY NA  
S IE B IE  CZEKAC

Do niedawna jeszcze słabym sto­
sunkowo ogniwem w pracy Wydzia 
iu była rozdzielnia i dział materiało 
wy. W Mechanicznym, gdzie lwia 
część robót jest zawsze pilna, gdzie 
przeciętnie wykonuje się miesięcz­
nie około 600 różnych zamówień 
dla wszystkich wydziałów fabryki, 
sprawa szybkiego zaopatrzenia war 
sztatu w materiały, terminowego wy 
konania robót, była bodajże naj­
ważniejsza.

Dzięki systematycznej pracy tech 
nika Cichockiego i fachowości in­
struktora narzędziowego Nakonie- 
cznika, usprawniono tak ważną dla 
warsztatu wypożyczalnię narzędzi. 
Wprowadzono surowszą dyscyplinę 
pracy, zaznajomiono się z instruk­
cją o przebiegu dokumentacji war­
sztatowej. Po paru dniach wydział 
osiągnął zadowalające rezultaty.

W  miarę opanowania maszyn, u- 
doskonalenia oraz usprawnienia or­
ganizacji wewnętrznej, rosła wydaj­
ność pracy. Wzrost ten zilustruje 
kilka podanych poniżej cyfr:

Na wykonanie elementów do 500 
węglarek w grudniu 1946 r. zużyto 
5387 godzin roboczych, na te same 
elementy w inarcu 1947 r. zużyto 
już tylko 4400 godzin, a w sierpniu 
1947 r. —  3450 godzin roboczych! 
Te liczby świadczą dobitnie, że ro­
botnicy Wydziału osiągnęli wyższe 
tempo pracy, nauczyli się do maksi­
mum wykorzystywać maszyny i na­
rzędzia, oraz szeregiem usprawnień 
własnego pomysłu przyczynili się do 
znacznego zwiększenia wydajności, 
Przyczyniły się do tego również 
wspólne narady techniczne przy u- 
dziale szerokiego ogółu robotników. 
Narady takie odbywają się raz lub 
dwa w miesiącu.

Bezsprzecznie —  najsilniejszym  
motorem, dźwigającym Wydział 
wzwyż, są przodownicy pracy. Nie 
sposób jest wymienić wszystkich, 
przekraczających plany produkcyj­
ne, ograniczę Się do kilku zaledwie 
nazwisk.

A więc: b. majster, a obecny za­
stępca kierownika Wydziału, tow. 
Adam Bielniak, tokarze Jan Supłic- 
k i, Mieczysław Bondarczyk, Dionizy 
Dylewski, b. tokarz, a obecnie bry­
gadzista Ignacy Majer, który we

wrześniu 1945 r. uruchomił pierw­
szą tokarkę na hali, niestrudzony 
majster Julian Kubica, Stefan Bra- 
zukiewicz, Józef Gałuszka, Zygmunt 
Gawlikowski, Józef Rosada i wielu, 
wielu innych.
- Niestety, nie wszyskie zakłady 
przemysłowe Wrocławia pracują tak 
jak PaFaWag,.. Ale o tym w następ 
nym reportażu.

T. SapocińsM Tender z PaFaWagu

Pan dyreklsr nie m i pkrfw i peperowm
Jak pracuje Zjednoczenie Energetyczne
Okręgu Radomsko-Kieleckiego

f

Zakończyliśm y p ierw szy okres p la ­
nu trzyle tn iego.

Zakończylśm y zwycięsko. Co dzień 
n ieom al na szpaltach naszych m ó w i­
m y  o fab rykach  i warsztatach, o ro ­
bo tn ikach  i  pracow nikach, o inżyn ie ­
rach i  dyrektorach, k tó ry c h  trud , k tó  
rych  rzete lna praca zw ycięstw o to  w y  
ku ły . M ów im y  także, i  m ów ić  będzie 
m y  o tych  poszczególnych fab rykach, 
zakładach czy warsztatach pracy, k tó  
re  zaw iod ły, o tych ludziach, k tó rych  
niedbalstwo, n ieróbstw o czy zła wola 
ham uje rozw ó j naszej p ro d u k c ji i  na­
szą odbudowę.

Dziś pom ów im y o p racy Z jednocze­
n ia  Energetycznego O kręgu Radom­
sko -  K ie leckiego, mającego swą sie­
dzibę w  S karżysku-K am ienne j.

P LA N  W Y K O N A N Y , A L E  JA K  
I  DLACZEGO?

Z. E. O. R. K . dostarcza energ ii dla 
w o jew ództw a kie leckiego, części w a r 
szawskiego i  łódzkiego. Od jego do -  
b re j p racy w ięc zależy p rodukc ja  w ie l 
k ie j liczby poważnych zakładów  prze 
m yślowych, ośw ietlenie m iast i  w s i na 
teren ie dużej po łac i k ra ju . T ym cza ­
sem dy re k to r Zjednoczenia, ob. W a ­
c ław  Jakubow ski w  zasadzie uważa, 
że p lanowanie w  Z jednoczeniu Ener 
getycznym  jest pozbawione sensu i  
celu, i  n iew ie le  um ie  powiedzieć, o 
p łap ie  p racy in s ty tu c ji, k tó rą  k ie ru  
je. Z apytany —  gorączkowo w zyw a 
wszystk ich swoich sekretarzy, przyzy 
w a  na pomoc w szystk ich  w icedyrek  ­
to rów , po d ług ich  poszukiwaniach i 
obliczeniach kom u n iku je  wreszcie, że 
p lan  został w ykonany, ba przekroczo­
ny. Osiągnięto 101 proc.

Z. E. O. R. K . w yp rodukow a ło  
19.375 kW h p rzy  m ocy dyspozycyjnej 
6.800 k w  znaczy tp, że czas w yko rzy ­
stania m ocy dyspozycyjnej w  Z. E. O. 
R. K . w yn iós ł w  1947 ro k u  2.860 go­
dzin w tedy, gdy w  Z jednoczeniu E - 
nergeycznym  Zagłębia Węglowego w y  
n iós ł on 7.000 godzin, a w  innych* 
n a jm n ie j 3.500 godzin. In n y m i s łowy,! 
d y re k to r Jakubow ski ty lk o  dlatego! 
może m ów ić  o w yko na n iu  p lanu  zaj 
ro k  1947, że p lan  ten b y ł n iezm iern ie  
n isk i. N a jp ikan tn ie jsze  jednak  jest to, 
że d y re k to r Jakubow ski „p la n u je “  na j 
ro k  1948 jftz c z e  niższą produkc ję  Z je  
dnoczenia n iż  w  ro k u  1947, A  sum y 
przeznaczone przez Państwo na inw e 
stycje  w  Z.E .O .R .ię są p raw ie  dw u 
k ro tn ie  wyższe n iż  w  ub ieg łym  roku .

CZEGO P A N  D YR EK TO R  N IE  L U B I
Pow iedzie liśm y już, że dy re ko r Ja­

kub ow sk i n ie  lu b i p lanu. W ydaję nam 
się, że przede w szystk im  nie  lu b i on 
pracy, Ten d y re k to r z n iepraw dziw e­
go zdarzenia n ie  w ie. i lu  lu d z i za tru ­
dn ia Zjednoczenie, n ie  w ie  ja ka  jest dh i 
gość sieci, ile  jes t podstac ji t ra n s fo r ­
m ato rów  i  ja ka  jes t sprzedaż energii. 
N ie k ło po ta ł się też o s łupy na wiosnę

dla swego Zjednoczenia, sku tk iem  cze 
go sieć jest w  fa ta ln ym  stanie. D yrek 
to r Jakubow ski sam się nie przemęcza 
i  od innych  p racy n ie  wym aga. Z w ła ­
szcza od swoich pu p ilków . W  Z, E. O. 
R. K . n ie  ma żadnej k o n tro li pracy, 
przychodzi i wychodzi się k ie dy  chce. 
N ie ko n tro lu je  się też k to  i  ile  w ynosi 
m a te ria łu  na budowę. Jednym  sio -  
w em  —  „ ra j na z iem i“ .

W  ty m  „ ra ju “  bardzo ciężko ży je  się

peperowcom. Tych pan dy re k to r ba r­
dzo nie lu b i. Jeszcze bardzie j n iż pla 
nu. N ie lu b i rów nież narad w y tw ó r - 
czych, uważa je  za peperowski w y  -  
m ysł, ta k  samo ja k  rac jona lizac ję  pra 
cy, w spółzawodnictwo, s to łów ki, świe 
tlice  i podobne „nowoczesności“ .

To wszystko może by łoby raczej 
śmieszne, gdyby Jakubow ski n ie  byi 
dyrek to rem  poważnego przedsębior- 
stwa państwowego.

Stabilizuje się osadnictwo rolno
n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h

U b ieg ły  ro k  p rzyn iós ł na Ziem iach 
Odzyskanych poważne sukcesy w  
dziedzinie osadnictwa rolnego. W cią 
gu tego ro k u  liczbą osadników w  
gm inach w ie jsk ich  wzrosła z 2.270 
tys. lu d z i do 2.853 tys. ludzi.

64.893 z ł
zarobił w  grudniu

górnik Sieny
Przodownicy pracy na ko­

palni „W iktoria“, biorący u- 
dział we współzawodnictwie 
przekraczając normę, znacznie 
powiększyli swe zarobki.

•Górnik PA W E Ł SIERNY  
(360% normy) zarobił w gru­
dniu 1947 r. 64.893 zł, BOLE­
SŁA W  ŻA C ZE K  (330% nor- 
my) -— 63.206 zł, a A N T O N I 
BEKIR (266% normy) — 
53.829 zł.

Robotniczy Wałbrzych z o- 
żywieniem komentuje sprawę 
współzawodnictwa i związane­
go z nim wzrostu zarobków.

«

Za pom yślny, ob ja w  s tab ilizac ji na 
leży uważać fa k t, że osadnicy ko ­
n iu n k tu ra ln i, k tó rzy  nie b y li zw ią ­
zani z zawodem ro ln iczym , opuścili 
swe gospodarstwa dobrowolnie , bądź 
na Skutek se lekc ji p rzy  a k c ji u w ła ­
szczeniowej. Obecnie pozostał tam 
element chłopski, uw aża jący ziemię 
za swój w arszta t pracy.

W ro k u  1947 dokonana została 
w ie lka  praca w  zakresie reg u lac ji 
p raw ne j osadnictwa rolnego. D atam i 
h is to rycznym i dla osadnictwa rolne­
go na Z iem iach Odzyskanych są: 
dzień 9 marca 1947 r. —  wręczenia 
osadnikom pierwszych aktów nada­
nia oraz dzień 14 grudnia 1947 r. — 
wręczenia osadnikom pierwszych za­
świadczeń hipotecznych. Te dwa zeta 
rżen ia zadokum entow ały jasno, że 
władze państwowe uw ażają za pod­
stawę u s tro ju  rolnego na Z iem iąch 
Odzyskanych —  in dyw idu a ln e  gos­
podarstwa chłopskie, stanowiące oko 
ło 90 procent w szystk ich  użytków  
ro lnych  na tych terenach i  będące 
wyłączną własnością posiadaczy.

W  ro k u  1947 K om is je  Osadnictwa 
Rolnego w yd a ły  około 340 tys. orze­
czeń o nadaniu w łasności tym  osad­
nikom , k tó rzy  os ied lili się w  latach 
ub iegłych, zaś w  dn iu  14 grudnia 
wręczono 26 tys. osadnikom akta h i­
poteczne, w  k tó rych  wskazane są 
dokładne granice o trzym a n jch  gos­
podarstw , szacunek ich  oraz w a ru n k i 
spłaty.

JEDEN K O P A Ł  A  W K O P A Ł 
SIĘ D R U G I

Pewien restaurator 
z 5Sar zakopał na gra­
nicy swojej parceli w  
tajemnicy przed żoną 
203.000 zł, owiniętych 
‘w  szmatę ii ukrytych  

w  garnku. 2 ona ich istotnie nie zna­
lazła, za to znalazł je  sąsiad, który ko 
pal w  tym  miejscu doły na płot. N ie-

Jelenia Góra —  fabryka ,,A*kama’'

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Gdański Urząd Morski ogłasza przetarg

nieograniczony na czynności spedycyjne i 
brukarskie, związane z dostawą dla G.U.M. 
ca. 8.200 m’ pali portowych z kontyngentu 
na rok 1948.

Bliższe szczegóły oraz podkładki przetargo 
we otrzymać można w Wydziale Zaopatrze­
nia G.U.M. Gdańsk —  Wrzeszcz, ul. Morska 
nr 29, pokój nr 17, codziennie w godzinach 
od 9 —  12.

G.U.M. zastrzega sobie możliwość zwięk­
szenia lub zmniejszenia dostawy. Oferty w 
dwóch zapieczętowanych i zalakowanych ko­
pertach z napisem „Oferta na dostawę pali 
portowych z kontyngentu G. U. M .“ należy 
składać do skrzynki ofertowej, znajdującej 
się w Sekretariacie Wydziału Zaopatrzenia 
G.U.M., w terminie do dnia 20.1.1948 r. godz. 
10, kiedy to nastąpi otwarcie ofert. Do ofer­
ty  należy dołączyć kv.it na wpłacone do kasy 
G.U.M. wadium (względnie złożenie gwaran­
cji bankowej) w wysokości 2 proc. sumy o- 
ferowanej za całość dostawy. W  wypadku 
przyjęcia oferty wadium zostanie zatrzyma­
ne tytułem  zabezpieczenia warunków umowy, 
w razie zaś odrzucenia oferty zostanie na­
tychmiast zwrócone.

G.U.M!. zastrzega sobie prawo swobodnego
wyboru oferenta, oraz unieważnienia prze­

targu bez podania przyczyn i bez ponoszenia 
jakichkolwiek kosztów z tego powodu.

114 - K

DYREKCJA ODBUDOWY 
WARSZAWSKIEGO W ĘZŁA  

KOLEJOWEGO

poszukuje Inżynierów architektów, inżynie­
rów budowlanych i kalkulatorów robót bu­

dowlanych.

Warunki do omówienia.
Zgłaszać się z życiorysem i świadectwami 

do działu personalnego, ul. 6-go Sierpnia 
N r 37, pokój N r 35. 118 - K

l i

Centralny Zarząd Przemysłu Drzewnego w 
Warszawie zatrudni w Wydziale Pracy i Pła­
cy 2 inżynierów lub techników.

Pożądana znajomość prac chronometrażo- 
wych.

Zgłoszenia należy kierować: Wydział Per­
sonalny Centralnego Zarządu Przemysłu 
Drzewnego w Warszawie, A l. Niepodległości 
188. 105 - K

CZYTAJCIE =

„KOBIETĘ
■— do nabycia 

w każdym kiosku
FAC H O W A  NA PR A W A  
M A S ZY N  B IUROW YCH  

mechanik
G R Z E C H O C I N S K

Z Ł O T A  46.

INSTYTUCJA
H A ND LU  ZAGRANICZNEGO

zatrudni fachowców —  zbożowców oraz 
specjalistów od nawozów sztucznych.

Oferty wraz z życiorysem do Biura Ogło­
szeń T. Pietraszek, W-wa, Wspólna 50 pa® 
„Handel Zagraniczny“. 108-JŁ

Podaje się do publicz 
ńej wiadomości, że Pre 
zydent miasta st. W ar - 
szawy, jako szef admi­
nistracji ogólnej I I  in  - 
stancji, decyzją z dnia 
12 stycznia 1948 r. L . dz. 
014.6613.AN-3.265.47 na za 
sadzie art. art. 2 (1), 3 
(2) pkt. 1 1 art. 8 (1) de­
kretu z dnia 10.11.1945 r. 
o zmianie i  ustaleniu i- 
mion i nazwisk (Dz. U. 
R. P. N r  56, poz. 310) 
udzielił ob .B ykow i Ste 
fanowi zai—eszkałemu w  
Warszawie, przy ulicy 
W iktorskiej N r  8 m. 23, 
urodzonemu dnia 17 paź 
dziernika 1918 r . we wsi 
Mniszek, pow. radom - 
skiego synowi Piotra i 
Anny z domu Wlazło 
zezwolenia na zmianę 
nazwiska rodowego Byk  
na nazwisko Bykowski.

Zmiana ta rozciąga się 
na żonę Mariannę, uro­
dzoną 2 lutego 1920 r. 
we wsi Wawrzyszowie, 
pow. radomskiego, cór­
kę Karola i Julianny z 
Kępków małż. Siara.
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Ogłuszenia
drobne

HANDLOWE
M A S ZY N Y . Najkorzystniej 
sprzedać można maszynę 
do liczenia, pisania — na­
wet uszkodzoną — bezpłat­
nie ocenić: Marszałkowska 
66. Antoszewski. N A PR A  - 
W A — KONSERW ACJA. 
__________________________13
MEBLE nowe okazyjne, du 
ży wybór stołowe, sypiał -  
nie, gabinety, kredensy, sza 

i fy , stoły, krzesła. Zgoda 8 
róg Przeskok. 28

K U P IM Y  natychmiast: epi 
diaskop — nasadkę bino- 
kularną do mikroskopu — 
vagę analityczną — aryt -  

mometr >— mikroskop — 
cyrkle—suwaki „M IK R O N "  
Varszawa, Marszałkowska 
94. 43

MEBLE używane, komple­
ty  i  sztuki pojedyńcze, an­
tyk i, zakupuje Spółdzielnia 
„Drewno" Al. Gen. Sikor -  
skiego 56 (d. A l. Jerozolim­
skie 32). 48

PRACA
P O S ZU K IW A N I: intendent
energiczny z praktyką, bie 
gła maszystnlka 1 wysoko 
kw alifikow ane siły biuro - 
we. Podania wraz z życip -  
rysami składać osobiście 
Wydz. Personalny Oddziału 
Głównego C. H . P. D . Lesz 
no 128. 49

ZGUBY
10.900 N A G R O D Y za odesła­
nie am erykanki firm y  A. 
N ow ak, Targowa 23, zagu - 
bionej z teczką skórzaną w  
tram w aju 25, dnia 11.1.

«

fortunny małżonek podniósł wielki 
krzyk, sprawa oparła się o milicję, 
pieniądze leżą w  depozycie, toczy się 
śledztwo. W ynik śledztwa — głupstwo. 
Ale co powie, a zwłaszcza co zrobi 
żona?

SW. B IU R O K R A C Y  ŚW IĘC I 
T R IU M F Y

W  Łodzi nie każdy ma w  mieszka­
niu wodę — znana bolączka. Kto więc 
je j nie ma zaopatruje się w nią w  kra  
nach miejskich. Dotychczas brało się 
kubełek jeden i drugi, napełniało, pła 
ciło za każdy złotówkę 1 szło do domu. 
Od 1 stycznia już się nie płaci przy 
kranie — płaci się w biurze Przedsię­
biorstwa Kanalizacji i Wodociągów i 
dopiero za wykupione tam kupony 
można otrzymać wodę. Zapyta ktoś po 
co i  dlaczego? Ano —  dotychczas sta 
ło się w  jednej kolejce, teraz stoi się 
w  dwóch, dotychczas było za mało u- 
rzędniliów. teraz przybyli nowi — ci 
od wydawania kuponów, dotychczas 
było tak łatwo...

B U TE L K A  — TO  BRON  
SA M O G O N IA R ZA  

Na 6 miesięcy obozn pracy skazany 
został właściciel sklepu spożywczego 
w  Łodzi. Z. Piotrowski, który nakry­
ty przy sprzedawaniu samogonu, ob­
rzucił kontrolerów  
Społecznej Komisji 
Kontroli Cen w yzw i­
skami oraz butelkami 
—  pustymi oczywiście, 
aby nie dostarczać do 
wodów rzeczowych.

Zgazyfikowana wieś
Czyżby drugi Dębowiec?

Ob. W aliczek ze w s i Soczałowice 
zauważył, że z porzuconego szybu na 
terenie jego gospodarstwa wydobyw a 
się gaz. Pom edytował, zabezpieczył 
szyb, gaz sk ie row a ł w  ru rv  i  do do­
mu.

Dziś w  jego domu p a li Się jasno 
gazowa lampa, go tu je  się na gazie, 
wieś darm o w yp ieka  chleb.

In te lig e n tn y  chłop w yko rzysta ! le­
żące w  ziem i bogactwo dla  dobra 
własnego i wsi.



Sir, 6 GŁOS LUDO Hr 14 (T H 7)

Generals & Wall Street C°
Ostatnio zdarza się coraz częściej, j 

że wyżsi oficerowie armii i  marynarki | 
USA mianowani są na czołowe sta- I 
nowiska nie tylko w  Białym Domu, 
ałe również i  na .Wall Street. Fakt, I

Po wojnie jednak sytuacja zmieniła 
się na niekorzyść różnych „kró lów " 
stali, żelaza, armat itp. Dziś rozhuś­
tany ciężki przemysł amerykański 
znalazł się nad brzegiem przepaści. Co

że przedstawiciele reakcyjnych kół (zrobić z wyprodukowanymi materia-
wojskowych otrzymują coraz większą 
kontrolę nad polityką, zarówno za­
graniczną jak i  wewnętrzną, świad­
czy o chwilowym powodzeniu machi­
nacji podżegaczy wojennych w reali­
zacji ich agresywnych i  ekśpansjoni- 
stycznych-planów.

Stały kontakt, utrzymywany po­
między tymi, którzy odpowiedzialni 
są za politykę i  gospodarkę, jako za 
narzędzia polityki zagranicznej, a ty ­
mi, którzy ponoszą odpowiedzialność 
za sprawy wojskowe, potwierdza da­
wno wysunięte przypuszczenie, że 
funkcjonariusze Departamentu Stanu 
i trzech wydziałów Departamentu O- 
brony tworzą swego rodzaju „mały 
gabinet“ , k tóry kieruje wszystkimi 
posunięciami rządu USA.

„W T Y C Z K I"  W A L L  STREET 
W  R Z Ą D Z IE

Wzajemne przenikanie się i  uzupeł­
nianie kół wielkokapitalistycznych i 
militarnych datuje się nie od dziś. 
W iemy, że na krótko przed przystą­
pieniem Stanów Zjednoczonych do 
wojny i  podczas jej trwania, W a ll 
Street wetknęła do rządu takich ludzi, 
jak Lovett — podsekretarz stanu, 
Saltzman — zastępca sekretarza sta­
nu dla ¿praw obszarów okupowanych, 
Forrestal — sekretarz Departamentu 
Obrony, Draper —  podsekretarz sta­
nu dla spraw armii i... wielu innych.

Cel takiego postępowania był jas­
ny. W  latach wojny „w tyczki" kapi­
tału W rządzie pozwalały na speku­
lację na olbrzymią skalę. Jedno słowo 
o tym, że pewne przedsięwzięcie przy 
czyni się do osiągnięcia zwycięstwa, 
wystarczało, by uzyskać „carte blan­
che“  od Kongresu, a nawet od całe­
go kraju. Jak kapitaliści potrafili w y­
korzystać owe „cartes blanches" <— 
wiadomo.

łami? Podsycanie wojny domowej w 
Chinach nie wystarcza, Grecja też nie 
pochłonie wszystkich „dem obili". 
Gdzież więc wyjście?

T u  właśnie znajduje się sedno spra­
wy. W ie lk i kapitał Stanów Zjedno­
czonych prze do nowej wojny świa­
towej, by znaleźć rynek zbytu dla 
nadprodukcji. D la  wielkiego kapita­
łu nie ważne jest to, czy zginie mniej, 
czy więcej milionów ludzi. W ie lk i ka­
pitał dba wyłącznie o swoją kabzę.

Jednakże wojny nie robi się na za­
mówienie. Stąd też wszelkiego rodza­
ju krętactwa, bloki, plany i  wystąpie­
nia podżegaczy wojennych. Stąd też 
kumanie się i „przyjaźń" kapitału z 
militaryzmem.

Amerykańska gazeta „W orke r Ma- 
gazin“  opublikowała niedawno cieka­
we dane, świadczące o bezpośredniej 
łączności przedstawicieli kół wojsko­
wych z główną kwaterą podżegaczy 
wojennych — W a ll Street.

A R M IA
N A  USŁUG ACH FINANSJERY
Otóż obecnie W a ll Street przepeł­

niona jest wyższymi oficerami armii 
USA. Oficerowie ci zajmują stanowi­
ska prezesów, wiceprezesów i dyrek­
torów wielu głównych trustów i kor­
poracji. Wszelkiego rodzaju Morga­
nowie, Rockeffellerowie i  inni z otwar 
tymi ramionami i  bardziej czule,. niż 
kiedykolwiek, przyjmują . „zahartowa­
nych w bojach wojaków". Liczą oni, 
że poza poparciem, jakie uzyskają dla 
swych krwiożerczych, wojennych pla­
nów, „wojacy" ci, przy pomocy usta­
w y Tafta - Hartley‘a, zniszczą zwią­
zki zawodowe i ruch robotniczy.

Gazeta wymienia ponad 150 naz­
wisk różnych zawodowych oficerów, 
pełniących obecnie funkcje „cywilne" 
na „W a li Street". Figurują tu takie 
osobistości, ja: generał Booth — za-

■ w —

KSIĄŻKI NADESŁANE
W YD. „PRASA W OJSKOW A"

■ Legenda o Janie z Kolna 
C. H A N IG N E N  —  Handlarze

2700"

W ANDA W A SILEW SK A  
H. C. ENG ELBRECHT i  F

śmierci • • • • • •
G O ŻD ZIE W S K I K A Z IM IE R Z  — „Na kursie 
M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I, Marszalek Polski 
M . S P Y C H A LS K I —  gen. Dyw izji

Wojsko Polskie 1944 — 1947 . . . .  .
Inform ator Powszechny ZSRR w cyfrach

B IB L IO T E C Z K A  SPORTOW A

W ACŁAW ’ S ID O R O W IC Z Higiena sportu i pierwsza pomoc 
„ „ Biegi długie . .
„ „ Biegi średnie . .
„ „ Maraton . .

Z Y G M U N T  B IE L C Z Y K  i  W Ł. D R U Ż B IA K  — „Narciar 
stwo dla -wszystkich" . . . . . ,

Księgarnia Sw. Anny, A ntykw ariat W l. Andrzej Kopff 
Kraków
K A Z IM IE R Z  ZENON S K IE R S K I — „Nieurodzaj"

sfcr.
122

357
«0

316

92
158
150
59

86

388

łożyciel faszystowskiej organizacji 
„Ameryka przede wszystkim", gene­
rał W alte r Frank, gen. W alter Reed 
oraz wiceadmirał Land, k tóry swego 
czasu oświadczył, że

„każdy, kto organizuje związki 
zawodowe, powinien być natych­
miast rozstrzelany“ .
Ścisła współpraca dowódców mary­

narki z trustami znalazła swój wyraz 
wtedy, gdy rodzina Mellone‘ów po­
wierzyła najważniejsze stanowisko w 
swych stalowniach admirałowi M or- 
rillow i. Niedawno pitłsburska firma 
„Johns and Laughlin Steel Corpora­
tion“  wyznaczyła M orrila  — preze­
sem. Rodzina MeLlone‘ów wzięła rów ­
nież na stanowisko prezesa swego gi­
gantycznego towarzystwa „Coppers 
Company" — generała Sommervełl‘a- 

Albo weźmy znów admirała Halsey, 
k tóry służy zarówno Morganom, jak i

winni pomoc 
związkowym i

w  walce z ruchem 
komunizmem“ .

W O JNA SKO ŃCZYŁA SIĘ -  
G E N E R A ŁO W IE ZO STA LI

Nie dziwny się więc, jeżeli na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych kan­
dydują gen. Eisenhower i  gen. Mac 
Arthur, Pierwszego popierają: reak­
cjonista ze stanu Kansas — A lf  Łan- 
don i multimilioner, prezes trustu „In ­
ternational Business Machine Corpo­
ration" — Thomas J. Watson. W okó ł 
Mac Arthura grupują się najbardziej 
faszystowskie elementy partii repub­
likańskiej, jak senator H oyt ze stanu 
Wisconsin i  płk. Robert Mac Cor- 
mick, naczelny redaktor — i właściciel 
„Chicago Tribune“ .

Pismo „Saturday Evening Post“ , 
czyniąc domysły na temat przyszłych 
wyborów na prezydenta, pisało, że

Mellonom i jest dyrektorem „Liberian nie ulega najmniejszej wątpliwbści, iż 
Company“ . Zwierzchnikiem Halsey‘a 
jest Edward Stettinius. W  skład za-
rządu towarzystwa wchodzi również 
Joseph Grew, były zastępca sekreta- '• 

rza stanu. j
Niespośób też pominąć tu wicead- i 

mirała Thomasa Kincaida. Gazeta 1 
„N ew  Jork Herald Tribune“  z dnia 
17 września #947 r„  pisała, że Kin- 
caid powiedział, iż

„nie tylko towarzystwa przemy­
słowe, ale wszyscy PATR IO C I po- i

„parcie do umieszczenia jakie­
goś generała w  Białym Domu, jest 
częścią składową histerii wojennej, 
jaka ogarnęła magnatów z W a ll 
Street i  podżegaczy w  rodzaju D til- 
lesa“ .
Nie łudzimy się co do tego, by owa 

„Generals 6  W a ll Street C °“  — czyli 
mówiąc po naszemu, przymierze mie­
cza i dolara — wróżyło narodowi a- 
merykańskiemu coś dobrego.

Józef Modzelewski

L IS T A  O S O B
obyw ate li polskich zm arłych pod czas w o jny  na obszarze W. B ry ta n ii 
oraz członków by łych  Polskich S il Zbro jnych , zm arłych poza W. B ry ­
tan ią, k tó rzy  zostaw ili spadki na terenie W B ry tan ii.

L. P. Im ię  i nazw isko data urodź. adres wzgl. im iona ,N r  ak tu

157. W ojciechowski M ie ­
czysław 15.12.1916

158. W agner Paweł 14.4.1914

159. W odzyński H enryk 15.3.1917

160. W ystępek Stefan 21.9.1915

161, W aśkow iak S tan is ław 23.3.1917

162. W ardeński F e lisk  27.7.1921
Obłaczkowo

163: W ó jc ik  K a ro l -- -f 14,12.191«
y : W : : .  Opocv.no 

164 W aligć ia«  Bolesław ,, 10.9.18981 
M a jo r K ra k ó w  

166. Werschner L u d w ik  —
107. W alewski W acław 18:7.1915

Sosnowiec

168. W iśn iew ski W ładysław 27.6.1920 
N aw ra, 

p. T oruń

169 Halenda W ładysław  

170. Jankow ski W ładysław 

171. Jan ik  Józef

16.11.1907
S try j

20.6.1918
W ilno

172. Job D om in ik
•

173. K ra s ick i Eustachy

1.8.1918 
G dybów
4.9.1918

174. K ryg e r A lo jzy
175. K u lisz  A lb e rt
176. K u lig o w sk i Eugeniusz 29,9.1913

adres wzgl. im iona
bra t: Jan. U. S. Vest Hospi­
ta l N r 100 Camp. Custer 
M ich. U. S. A. 
rodź.: Teodor i  B iaria, Jusz­
czyk, Sypniewo, p. Sąpolno 
rodź.: S tan is ław  i  M aria , 
W arszawa, u l. B elwederska 20 
rodź.: P io tr  i  K a trzyna . Cho­
rzelów , pow. Dębica 
ojciec: Jan — Gniezno, ul. 
Polna 8
ojciec: L u d w ik ,/ Września, ul. 
Czachrowa 58 . 
o jc iec: «Bronisław,, Warszawa, 
ul. M okotowska 26

“tai! iS®3§|af§

m atka: K lem en tyna  
ojciec: Jan W alew sk i—P. O. 
Bpx 2155, A leksandria , E -
g ip t
rodź.: M icha ł i Petroneia — 
bra t: M ieczysław , St. A lo y - 
sius Chuch Leo P. O. G roen- 
bush U. S. A. '

m atka: D om in ika , W ilno, ul. 
W ileńska 30, Podbrodzie 
żona: Doris, N r 45 Robbie 
Road, B lackpool, Lanos

ojciec: Erazm, — Kazim ierz, 
Nowogródek 
m atka: M a rta  K ry g ie r 
rodz.: Józef i  Jadw iga 
bra t: S tan isław , Polish A ir  
Force in  G r. B r ita in

Mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej
w P ru s zk o w ie
jeżeli będzie lód..

W edług kom un ika tu  Polskiego 
Z w ią zku  Łyżw iarskiego, zawody o 
m is trzostw o P o lsk i w  jeździe szyb­
k ie j na lodzie odbędą Sie dn ia  l  i  2, 
w  razie zaś n iesprzy ja jących w a ru n ­
kó w  atm osferycznych w  dn iu  7—8 
lu tego 1948 roku  na torze ły ż w ia r­
sk im  R.K.S. „Z n icz " w  Pruszkowie.

W zawodach wezmą udz ia ł na jle p ­
si łyżw ia rze  i  ły ż w ia rk i Polski, z 
w ie lo k ro tn ym  m istrzem  Januszem 
Kalbarczykiem , R ytterem , (Prusz­
ków ) i  K ow a lsk im  (Warszawa) na 
czele.

W  ko n ku re n c ji kobiecej udzia ł /m 
inn. weźmie zeszłoroczna m is trzyń 
P o lsk i Sędzim irówna (Pruszków).

Polska w Igrzyskach Bałkańskich
Konferencja dyr. Kuchara z gen. sekretarzem 
Komitetu Fiskultury Jugosławii Kreacicem

Przyjazd do Warszawy generalnego 
sekretarza Komitetu Fiskultury Re­
publiki Ludowej Jugosławii —  M iro ­
slava Kreacica, zaproszonego przez 
Państwowy Urząd W F i PW  — stal 
się początkiem wielkiego i poważne­
go zbliżenia sportowego bratniej Ju­
gosławii z Polską. Fakt ten witam y z 
prawdziwą i głęboką radością. W praw  
dzie mieliśmy już nawiązany kontakt 
ze sportowcami jugoslawiańskimi (na 
razie z piłkarzami) —  ale wizyta se­
kretarza Kreacica kontakt ten pogłę­
bia we właśeiwy, szeroki i doniosły 
sposób.

We w to re k , u dyrekto ra  Państwo­
wego Urzędu W F i  PW  inż. Tadeusza 
Kuchara . odbyła się konferencja  z 
przedstaw icie lem  sportu  Jugos łow ian -j

ny i  stać będzie na odpow iednim  po­
ziom ie — udzia ł weźm iem y.

Szczypiorniak — Polska udział 
weźmie. Zawody w  te j konkurenc ji 
organizować będą W ęgry, w  fo rm ie  
tu rn ie ju  m iast. Jak dotąd zgłosiły; się 
Jugosławia, Rum unia i Węgry.

Tenis stołowy — zawody organizo­
wać będzie Jugosław ia, w  konkuren­
cjach m ęskich i  żeńskich. D rużyny 
startować będą jako zespoły narodo­
we. Polska udz ia ł weźmie, praw dopo­
do bn ie , ty lk o  w  k o n ku re n c ji m ęskiej.

Podnoszenie ciężarów — zawody 
organ izu ją  W ęgry. Polska zgłosi sie 
zależnie od tego, ja k i poziom będzie 
m ia ł u  nas ten sport, na razie b. sła­
by. Zawody odbędą się w  końcu 1948

skiego, na k tó re j d e fin ityw n ie  usta ło j  roku. 
no, że Polska weźmie udzia ł w  Ig rz y - j Szermierka — zawody organizuje 
skach Bałkańskich. Je względu na i Rum unia. Polska udzia ł weźmie.
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Inform acji w  sprawach spadkowych udzielać będzie Konsulat Ge­
neralny RP w Londynie (Polish Consulat London 52/4, Queen Anne 
Street), dokąd należy się zwracać z podaniem numeru akt sprawy.

to, że program  udzia łu państw  w  
Igrzyskach zostanie, znacznie rozsze­
rzony, nazwa Ig rzysk  zostanie prawdo 
podobnie zm ieniona.

Z początkiem  marca br. w  B e lgra­
dzie odbędzie się kon ferenc ja  tech­
niczna w  spraw ie Ig rzysk, k tó ra  roz-' 
pa trzy  wszystkie te sprawy.

D yr. K uch a r uzgodn ił ju ż  z sekre­
tarzem  Kreacicem  i o fic ja ln ie  za tw ie r 
dz ił następujące konkurencje , w  k tó  
ry c h  Polska weźmie udzia ł w  ra ­
m ach Ig rzysk:

Gimnastyka —  13.6.1948 r. na W ę­
grzech.

Koszykówka — 20.6.1948 r. w Sofii.
Siatkówka —  12.9.1948 r. w  Sofii.

, Lekka atletyka —  19.9.1948 r. w Ju 
gosławii. ' '

Kolarstwo —  18.6.1948 r. na W ę­
grzech.

Zapaśhlctwó — 30.5.1948 r. w Jugo­
sławii.

Szachy —  7.11.1948 r. w Jugosławii.
Strzelectwo — 26.9.1948 r. w  R u­

munii.
Boks — 12.9.1948 r. w Albanii.
Có do p i łk i  fióżnej —  to  z uw ag i na 

to, iż te rm in a rz  rozgryw ek Ig rzysk 
jest ju ż  usta lony i wprowadzenie no 
wego „p a rtn e ra ”  by łoby u trudn ione  
— w  roku  bieżącym polscy p iłka rze  
w  Igrzyskach udzia łu  nie wezmą.

’ Oprócz tych  ju ż  uzgodnionych i 
o fic ja ln ie  zatw ierdzonych punktów  
Igrzysk, om ówiono pozostałe dziedzi­
ny  sportu, w  k tó rych  Polska będzie 
reprezentowana. O fic ja ln ie  nie zostało 
to jeszcze zatw ierdzone.

Pływanie — 6.8.1948 r. w Albanii 
(d la p ływ aków , k tó rzy  nie wezmą u- 
dz ia łu  w  O lim piadzie). Polska udzia ł 
weźmie.

Jeździectwo — 15.10.1948 r. w Buł 
garii. Jeżeli do tego czasu sport ten 
zostanie u  nas należycie zorganizowa

Poza tym  om ówiono tak ie  dziedzi­
ny sportu ja k  motocyklizm, szybowni 
ctwo, jachting (m orski i śródlądowy) 
i narciarstwo.

Co do tego. ostatniego sportu, to 
dyr. K uchar wysunął p ro je k t zorgan' 
zowania zawodów narc ia rsk ich  w  ra ­
mach Ig rzysk W 1949 r. przez Polskę 
— w  Polsce,

Sekretarz Kreaeic zaprosił na rc ia ­
rzy  po lskich na zawody w  Planiey 
(konkurs skoków), w  dn iach 8 — 14 
marca br. oraz w ioś la rzy na zawody 
w  Belgradzie (20.6.1948 r.). Ponadto 
Jugosław ia proponuje swój przyjazd 
na rozegranie rew anżowych m iędzy­
państwowych ,t zawodów p iłka rsk ich * 
41)8311*23 m aja br. "

W sobotę, dn ia  17 b m „ na drugie: 
kon fe ren c ji w  P.U.W.F. i P.W. nasię 
p i ostateczne .s fina lizow anie wszyst­
k ich  spraw.

------ o - -

W  m k r& e iG
Konferencja prasowa dziennikarzy 

sportowych z generalnym  sekreta­
rzem K om ite tu  F is k u ltu ry  Jugosła­
w ii M iroslavem  Kreacicem. odbędzie • 
się 16 hm., o godz. 11 w  PUW F i  PW . 
pokój 113.

X
Drużyna hokejowa Polski rozegra­

ła w Ostrawie mecz z cieszyńskim 
„P iastem ", rem isując 4:4. ..Piast' 
Stał b. ambitnie i całkowicie zasłu­
żył na w y n ik  remisowy.

X
Włochy — Francja, m iędzypań­

stw ow y m-ecz koszyków ki męskiej, 
rozegrany w  Paryżu, zakończył się 
zwycięstwem  W łochów w  stosunku 
36:35. Mecz m ia ł charakter n iezw y­
k le  zacięty i w y n ik  uzyskano dopić 
ro po dogrywce.

WALENTYN KATAJEW 3)

Opowieść noworoczna
I  w  tej samej chwili ujrzałem w  kącie pokoju swo­

je odbicie w  wąskim, zamglonym od zimna zwier­
ciadle toaletowym, Niegolony, z czerwonymi, roz­
palonymi oczami, z podrapaną twarzą, z zastygłą 
krwią na palcach lewej ręki, w  brudnym półkożuszku 
i z czapką nasuniętą na uszy ■—■ wydałem się strasz­
nym samemu sobie. A  ona stała przede mną, drżąc 
całym ciałem i krzyczała, powtarzając:

—> Czego pan tu chce? Kim pan jest?
Nie miałem pojęcia, gdzie jestem i co trzeba teraz 

czynić. Wiedziałem tylko, że jeśli ona nie przesta­
nie krzyczeć, to zbudzi cały dom i  wtedy, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zginąłem. I  po raz 
pierwszy — i przypuszczalnie ostatni — w  życiu 
zmieszałem się. Bo istotnie, co można było zrobić? 
Poczułem, jak opuszczają mnie siły.

By nie stracić przytomności, schwyciłem się stołu 
i usiadłem na pierwszym z brzegu krześle. Zdjąłem 
czapkę, oparłem łokcie o stół, złożyłem głowę na rę­
kach i tracąc przytomność, zdołałem tylko wybeł­
kotać:

— Niech pani wybaczy, zaraz pójdę. Tylko, na 
[joga, niech pani nie krzyczy, proszę bardzo.

I straciłem przytomność. Ale tylko na kilka se­
kund. Było to bardzo krótkie omdlenie. Kiedy jed­
nak przeszło, głowa moja była tak ciężka, że w  ża­
den sposób nie mogłem podnieść jej z nad stołu. Ko­
bieta już nie krzyczała. Czułem niedaleko od sie­
bie jej cichy oddech. Wreszcie podniosłem głowę. 
Siedziała naprzeciwko mnie za stołem, objąwszy rę­
koma wysokie oparcie rzeźbionego krzesła. Lampka 
stała na stole pomiędzy nami. Ona patrzyła na mnie 
szeroko rozwarytmi, ale już nie przestraszonymi i  nie 
zdziwionymi oczami.. Były to piękne oczy — wiel­
kie, jasno zielone o szarym odcieniu, błyszczące mło­
dością i  świeżością. Chora dziewczynka miała zu­
pełnie takie same oczy, ale nie by ły  to matka i  córka.

Kobieta wydawała mi się zbyt młodą, by mieć tak 
dużą córkę. Nie wątpiłem, że są to siostry. Star­
sza siostra wciąż patrzyła na mnie w  milczeniu, 
marszcząc brw i zupełnie tak samo, jak to czyniła 
młodsza. Widocznie w  mózgu jej dokonywała się 
wytężona praca umysłowa. Cienkie, szeroko i  pięk­
nie zarysowane brwi, dodawały twarzy wyrazu zde­
cydowanego spokoju. Byłaby piękna, gdyby nie bo­
leśnie zaciśnięte, bezkształtne usta i  dwie wyraźne 
bruzdy, biegnące wzdłuż policzków. Oczy nasze 
spotkały się. Jej twarz zwolna pobladła. Sądzę, że 
w  tym momencie zrozumiała instyktownie, kim je­
stem, po co tu jestem i co jej grozi, jeśli znajdą mnie 
w  jej mieszkaniu. Ujrzała przed sobą śmierć.

— Niech pani wybaczy. Zaraz sobie pójdę — rze­
kłem.

Machnęła ręką i  przecząco potrząsnęła głową. 
Strach w  jej oczach zanikał. Zrozumiałem, że prze­
raziła się nie tego, co może się stać z nią, ale tego, 
że ja mogę odejść. Wybiegła z pokoju i usłyszałem 
szczęk jakichś zasuw. Widocznie zamykała drzwi na 
jakieś dodatkowe zamki. Kiedy wróciła przyłożyła 
palec do ust i  przez jakiś czas stała przede mną, słu­
chając co się dzieje w  domu. Ale w  domu było ci­
cho. Coś w  rodzaju uśmiechu przemknęło po jej ma­
łych, bezkształtnych, zgryzionych ustach.

Niepostrzeżenie wyciągnąłem pod stołem nogi. 
Chciało mi się ściągnąć ciasny but, aby choć trochę 
zmniejszyć palący, niewysłowiony ból. Wydawało 
mi s * . że cała noga spuchła. Piekła jak ogień.

Kobieta podeszła ku .mnie i Ęrpskliwie spojrzała mi

w twarz. Zupełnie przestałem panować nad sobą. 
Co prawda nie jęczałem jeszcze, ale bliski już byłem 
tego.

— Źle się pan czuje? — wyszeptała.
Kiwnąłem głową.
— Co? ’
—1 Noga.
— Zraniona?

: —- Natarta. Nie mogę ściągnąć buta.
Przykucnęła na podłodze i  wzięła się za mój but. 

Było mi wstyd, ale nie miałem już siły sprzeciwić 
się. Jęknołem zcicha. Kobieta miała bardzo delikatne 
ręce z ciemno zakończonymi palcami, zauważyłem 
jej paznokcie ze śladami czerwonego lakieru. Zapewne 
bardzo dawno już nie robiła sobie manicure. Zagry­
zła wargi, ciągnąc ze wszystkich sił ciasny but, któ­
ry nie poddawał się w  żaden sposób. Pót wystąpił 
jej na czoło. Mimo to ściągnęła go w  końcu. Za­
wstydziłem się, spostrzegłszy onucę, którą ona rozwi­
nęła dwoma palcami — brudną, zakrwawioną szma­
tę , Z" czarnymi, woskowymi odciskami pięty i  palców, 
Z  obrzydzeniem rzuciła ją w  kąt. Poczułem jednak, 
że obrzydzenie to nie odnosiło się do mnie, ale do 
czegoś innego. Rana na nodze była dość głęboka, ale 
nie taka straszna, jak sobie wyobrażałem, kiedy 
tylko zdjęto but, rana przestała boleć. Poczułem 
ulgę. Ale w  tej samej chwili nowy ból zmusił mnie 
do westchnienia. Była to zraniona ręka, o której pra 
wie zapomniałem. N ie mogłem się poruszyć. Ko­
bieta uważnie obejrzała mnie od stóp do głów' i

wskazała oczyma na rękaw mego półkożuszka, prze 
dziurawiony kulą poniżej pleców.

— A  to? — zapytała.
— Kula — powiedziałem.
— Kiwnęła głową.
— A  co jeszcze?
—■ Więcej nic.
—  D obrze  — pow iedzia ła  ' szeptem.
I znowu wyszła z pokoju. Wyszła lekkimi, bez­

głośnymi krokami. Ogarniała mnie silna gorączka, 
poczułem dreszcze i ledwie zdawałem sobie sprawę 
z tego, co się dzieje wokół mnie.

Utraciłem poczucie czasu. Chwilami biegł on z 
niewiarygodną szybkością, chwilami znów zatrzymy­
wał się, i  w tych ciągnących się bez końca pauzach 
zatrzymanego czasu słyszałem szybkie, niezrozumiałe 
bełkotanie chorej dziewczynki, jej wołania i szelest fu­
ter, -które starała się zrzucić z siebie. Poczułem, że 
nie jestem w stanie utrzymać się w pozycji siedzą­
cej. Bałem się, że stracę przytomność i upadnę. Z  
trudem zdjąłem.z siebie półkożuszek, rzuciłem go na 
podłogę pod ścianą i położyłem się na nim. Ona zaś 
kilkakrotnie wchodziła .i wychodziła. Coś robiła w 
pokoju. Kilkakrotnie traciłem przytomność.

Raz ocknąłem się od silnego dymu węglowego 
Kobieta siedziała w kucki przed małym piecykiem, 
zapalała papier i posypywała go drobnym węglem ka­
miennym. Węgiel nie zapalał się. Wówczas ona 
zagryzłszy wargi, rąbała na podłodze kuchennym 'no­
żem piórnik. Był to właśnie piórnik. Zapamiętałem 
go doskonale. M ia ł naklejoną karteczkę na pokryw­
ce. Był to zapewne piórnik chorej dziewczynki. W i­
działem, jak płonęły drzazgi nacięte z piórnika, a 
potem piecyk zahuczał. Silny żar rozszedl się po po­
koju. Roziskrzone ściany pociemniały. Powyginana 
rura nabrała barwy ciemno-wiśniowej, a po niej bie­
gały złote iskierki. (dok. nastąpi)
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